
Ir. 222 We Lwowie, — Czwartek cm  i a  26, Wrzesiwa 1889.
Wychodzi oodzlonnie o godzinie 6. popołudniu, 

« wyjątkiem niedzieli dni Iwięteoznyoh 
P rz e d p ła ta  w ynosi:

we Lwowie z odniesieniem do domu: 
miesięcznie złr. 1*50 kwartalnie złr. 450 

Na prowlnojl i w oałej monarchii Austro-Węglereklej:
m ie s ię c z n ie ..................................................................... s i t .  2*—
kw artaln ie................................................ „ 6 —

łro e z n ie ................................................„ 12—
Za granicą kwartalnie z łr. 7*&0. 

Prsedpłatę preyjmujemy tylko na cały miesiąc, 
tj. od 1 do ostatniego te miesiącu.
Za zm ianę adresu  dop łaca  się 20 cn t. 

p c je d y itc sy  k o ss te je  1© ot 
rSesakoga ul. Łyczakowska I. 3. Telefon 104.

Rok XXVIII.
Przedpłatę 1 ogłoszeni* p rzy jm ują :

We LWOW11: Administracja „Gazety Narodowej" 
ul. Łyczakowska 1. 8, tudzież „Biuro Dzienników", 

ul. Karola Ludwika 1. 9.
O g ło szen ia  p rz y jm u ją :

W PABYŻU: C. Adam (Ciborowski), rue de Baintt 
Pśres 81. — We WIEDNIU: Haasenstein AYogler 
(Otto Haas), Walfisehgasse 10; Bndoll Hoose, t i- 
lerstadte 2; A. Oppelik. Stnbenbastei 2.— W HAM- 
BUBGU: A. Steiner. — W FBANKFUBC1E n.M.? 
Haasen ein & Vogier i <ł. L. Daube & Comp. — 

W WABSZAWIE: Beiehman & Frendler. 
CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 

szpaltowy wiersz lnb jego miejsee 6 et. — Beilamy 
1 nadesłano za wiersz lnb jego miejsoe 20 ci.

Biura RedakoJI I AdmlolsrraoJI: ul. Łyczakowska!. 
Telefon 104.

Od Administracji
„Gazety N arodow ej

Z rozpoczynającym się nowym kwarta 
łem prosimy Szanownych naszych prenume­
ratorów o wczesne odnowienie przedpłaty, od 
tego bowiem zależy regularny odbiór naszego 
pisma.

Cena Gazety z przesyłką pocztową: j
M iesięcznie złr. 2 j
K w arta ln ie ................................................6

We Lwowie z odnoszeniem do domu: 
s i i e .................................. złr. T50

Lwów dnia 25. września.

Jak półurzędowo donoszą, a u s t r j a c k o -  
r o s y j s k a  k o m i s j a  g r a n i c z n a  po dwóch ! 
miosiącaeh ukończyła awojo prace, i rosyjsey 
członkowi* jej przybędą już w październiku do 
Czer&iowieo dla podpisania protokołu. Granica 
miądzy Dnicstram a Prutem została dokładnie 
wyznaczoną.

Pułkownik i major b u ł g a r s c y ,  którzy 
brali udział w manewrach węgierskich i byli u 
cesarza w Gódólló na obiodzis, powrócili wprost 
do Sofii. Mylnem przoto było doniosionio półu- 
nędowe, jakoby tylko „w podróży do Paryża" 
prosili o pozwolonie brania udsiału w tych ma­
newrach.

Giekawsm jest, że dzienniki węgierskie 
przemilczały o zelżeniu c h o r ą g w i  c z a r n o -  
i ó 11 s j w Monorze, tuż prawie pod bokiem ce­
sarza, pomimo że dotychczas podobne wypadki 
w jak najszerszej podawały rozciągłości, a nawet 
w miniatorjalnyeh organach objawiało się z nioh 
zadowolonie. Wypadek ten nowy zdarzył się ty­
dzień temu. Cesarz przybył do Monora d. 23.
b. m., wyprawiono mu najgorętsze owaejo, i oe- 
■arz eświadczył, że jest tą manifestacją zachwy­
cony, ale zarazem dodał w odpowiedzi na prze­
mowę depntacji władz autonomicznych, ie  to był 
wypadek haniebny, że spodziowa się, iż się wię­
cej nie powtórzy, a sprawcy nikczemni będą 
wyśledzeni i według prawa ukarani. Trość od- 

owiodzi eesarskiej, jaką wczoraj przyniesiono, 
yła jółurzędowo — sfałszowaną.

S e j m  c z e s k i  ma być na 10. paździer­
nika zwołany.

Yatarlund zapewnia, że liberały mylą się 
w rachubach swoich so do przyszłego stanowiska 
k l n b n  c e n t r u m .  Klub ten nis zrzeka się 
swoich dążności, nie zajdzie z drogi umiarko­
wania i nie zerwie sojuszu z prawicą.

Z Wiednia donoszą, że „Stowarzyszenie 
narodowo-niemieekio", obejmujące Anstrję, zo­
stało rozwiązane. Powodsm tego było pochwala­
nie stów obolżywych dla armii, użytych przez 
Tlirka przy rozprawie nad ustawą wojskową, na­
stępni* niepatrjotyczne i dla państwa niebez- 
pieczns stanowisko, zajęte przez to stowarzysze­
nie, wreszcie — i to głównie — podtrzymywanie 
hec antisemickieh.

Z P o t e r s b u r g a  donoszą: „Minister spraw 
zagranicznych G i e r • ma wyjechać de B e r 1 i- 
n a na zjasd cesarski. Dzienniki tutejsze przypusz­
czają, iż nastąpi wzajemne porozumienie się 
z Niemcami i poczynione zostaną obopólnie ustęp­
stwa. Owaeje dla rosyjskiego następcy tronu 
w Hanowerze nważa prasa tutejsza za pierwszy 
krok ze strony Niemiec*. Tymczasem według wia­
domości borlińskich, przyjazd cara został podo­
bno znswu odroczony, i car przybędiie w 8 dni 
po powrocie obsjga sesarstwa niemieckich ze Sewe­
ryna. Gdy podróż tę priedsifbiorze cesarz Wil­
helm dopiero 1. października, car więc przed 11. 
października nie przybędzie do Niemiec.

Słychać g Petersburga, że na krótki esas 
sod odjazdem cara do Kopenhagi eksplodowała

na dworcu w P e t e r h o f i w ,  niedaleko carskie- 
b  pałacu letniego, paczka d y n a m i t u ,  skut- 
iem czego utracił życie jedeu zo służby kolejo­

wej ; panuje niewątpliwe przekonanie, że eksplo­
zja ta była wymierzoną przeciw carowi.

Cesarz Wilhelm odrzucił alzacko-lotaryńskie 
petycje o zniesienie m u s u  p a s z p o r t o w e g o .

Post, omawiając ostatnie manewry niemie­
ckie, podnosi, że cała armia pruska zaopatrzoną 
jest w p r o c h  b e z d y m n y  i szybkostrzałowe 
armaty. „Całe Niemcy Btoją w spiżowej zbroi i 
gotowe są do walki: Fakt ten musi dać nad Se­
kwaną i nad Nową wiele do myślenia" — powia­
da wspomniany organ półurzędowy.

W sejmie pruskim pojawi się znowu pro­
jekt rządowy o znaczna kredyty na rozszerzenie 
k o l e i  s t r a t e g i c z n y c h .  Tegó roku na wio­
snę uchwalił sojm pruski na budowę nowych li- 
nij, na wykupienie kolei prywatnych, na drugie, 
a względnie trzocie i czwarte tory, na rozsze­
rzenie dworców i na powiększenie środków prze­
wozowych łącznie 156,723.251 marek. Tle wyno­
sić będą nowe kredyty, dokładnie jeszcze nie 
wiademo, ale powszechnie przypuszczają, że su­
ma ogólna będzie znacznie większą od przeszło- 
rocznej i wyniesio 170 do 180 milionów marek. 
Zbudowanych ma być 19 kolei drugorzędnych, 
a kredyt na pomnożenie materjału ruchowego 
na istniejących już kolejach państwowych, ma 
wynosić 60 mil. marek. Wszystko w interesie — 
pokoju I

W sprawie w y b o r ó w  f r a n c u s k i c h  są­
dzą dzienniki berlińskie, u  większość republi­
kańska w Izbie francuskiej będzie nieznaczną, że 
zatem położenie wewnętrzne we Francji pozosta­
nie jak dotąd niepewnem.

W Paryżu przeciwnie mają wszelką nadzie­
ję keła republikańskie, iż rząd uzyska znaczną 
większość w przyszłej Iznie. Bulanżyzm sam 
przestał już być groźną potęgą. Monarchiści i 
klerykalm rozporządzają tą samą liczbą głosów 
co dawniej, bulaiiyści zaś udają tryumf i zapo­
wiadają, iż większość rozpadnie się.

Temps konstatuje tryumf republiki. Na gieł­
dzie papiery idą w górę.

W fabryce Kruppa zamówił rząd w ł o s  ki  
sześć wielkich wieżyc pancernych dla obrony 
Alp.

S u ł t a n  B a n z i b a r s k i  wskutek nalo- 
gań A n g l i i  zniósł w kraju swoim niewol­
nictwo i wydał w zeszły piątek rozporządzenie, 
ogłaszające wolnymi wszystkich niewolników, 
którzy po 1. listopada br. zakupieni zostaną do 
Zanzibaru. Równocześnie nadał sułtan okrętom 
angielskim i niemieckim prawo do rewidowania 
wszystkich okrętów arabskich, które znajdą się 
w pobliżu Zanzibaru. Okręt angielski „Rendeer" 
zrobił ju t, jak wiśmy, z prawa tego użytek, 
gdyż w pobliżu wyspy Pomba przytrzymał sta­
tek, na którym się znajdowało 180 niewolników.

Angielska „unia narodowej federacji pracy" 
wydała pod d. 20. bm. manifest, wzywający r o ­
b o t n i k ó w  a n g i e l s k i c h  do założenia je­
dnego naredowego Stowarzyszenia robotników 
dla uzyskania krótszego dnia pracy a wyższej 
zapłaty. Koalicji kapitału należy przeciwstawić 
koalicję praey; dziś są robotnicy rozbici na dro­
bne frakcje, których przewólzcy bywają narzę­
dziami stronnictw politycznych; nalsży stworzyć 
„parlament pracy* dla wywalczenia tego, o co 
pokolenia napróżno się dobijały. Na manifeście 
jest podpisany także Burns, przewódzea strejku 
dokowego. Podobna tendencja przobija się także 
między robotnikami innyeh krajów, i podnoszą 
myśl powszechnego strejku we wszystkich krajach.

D. 22. bm. król i królewicz następca r u ­
m u ń s c y ,  jadąc przsz Dobruczę, przybyli do por­
tu Kostanza, gdzie ich świetnie przyjęto. Ztam- 
tąd udali się morzem do Suliny (główne ujście 
Dunaju), a dalej do GUłaou i Feteszt, gdzie ma

być zbudowany stały most na Dunaju. Jutro 
asa król wrócić do Sinai.

O wyborach do skupczyny s e r b s k i e j  
nic nie słychać Organ Tiszy Ńemset otrzymał 
z Belgradu wiadomość, że radykały serbsey nie­
zadowoleni aą z ministerstwa Gruicza i że za­
mierzają po wyborach obalić obecną rejencję.

Rejenoja i rząd, jak słychać, uchwaliły, 
nie przyjmować N a t a l i i  urzędowo, nawet syn 
po nią nie wyjedzie nad Dunaj, i królowa nie 
zamieszka w pałacu królowsknu. ejeneja spo­
dziewa się, że zdoła ją nam |łć , aby po widze­
niu się z syukem odjechała. Powszechnie panuje 
przekonanie, że Natalia, jak dawniej z nakazu 
rosyjskiego odłożyła swoją podróż do Serbii, tak 
teraz z nakazu rosyjskiego jodzie. W listach jej 
do pań belgradzkich, których mnóstwo ogłoszono, 
zgoła się nie przebija miłość macierzyński

Sprawy krajewe.
Wydział krajowy wygotował już i rozeszle 

temi dniami sprawozdanie z projektem ustawy, 
nakładającej na T o w a r z y s t w a  u b e z p i e ­
c z e ń ,  operujące w Galicji, obowiązek przyczy­
nienia się do kosztów utrzymania służb; pożar­
nej. Wysokość tego przyczynienia oznaczono 
w §. 1 projektu ustawy na 2 prc. od wszyetkfch 
w roku pobranych premij asekuracyjnych brutto 
za ubezpieczania ruchomości i nieruchomości. 
Obliczań dokonywać ma Wydział Kraju wy. Z tych 
prostacy] użytych być ma 10 p*e. na utworzenie 
funduszu wsparcia dla członki straży pożar­
nych, którzy w służbie pożarnej doznali szwanku 
i dla ich rodzin. Beszta ma być użyta w poło­
wie na wsparcie gmin w nabywaniu sikaWok, 
w drugiej połowie na straże zawodowe, ich 
uzbrojenie, na instruktorów i Larsa trażackia. 
Projekt ustawy składa się z 12 paragrafów

W szeregu innych przygotowujących się. do 
rozsyłki druków sejmowych, mieszczą się nastę­
pujące sprawozdania:

Sprawozdanie w sprawie powszechnego 
szczepienia ospy ochronnej krowianką rodzimą z 
wnioskiem wstawienia w tym celu na rok 1890 
kwoty 10.000 złr. na odświeżenie krowianki a
54.000 złr. na koszta podróży dla lekarzy szcze­
piących espę w kraju.

Dwa sprawozdiuia o otworzeniu sk ł^ ó w  
zbożowych we Lwewia i w Krakowie.

Sprawozdanie o potrzebie wydania jat no - 
tej nstawy łowiockioj dla Galicji i udzielenie w 
tym przedmioci oświadczenia rzędowi.

Sprawozdanie % Jeleg ‘ów
miast w sprawie utrwalenia nstsvwy~~kwaterunko­
wej i podwyższenia funduszu u - , ożyozki na bu­
dowę koszar do 2,000.000 złr. oraz przedłożenia 
tormiuów spłaty tych pożyczek — co do której 
Wydział krajowy wnosi przejście do porządku 
dziennego.

Sprawozdanie o administracji 1-miljonowym 
funduszem pożyczkowym na budowę koszar dla
c. k. wojska.

Sprawozdanie z wnioskami na odpisanie 
gminie m. Gródka 4.414 ił. zaległych prestacyj 
na płace nauczycieli tamtejszych szkćł; na zni­
żeni* prestacji rocznej n t  płacę dla nauczyciela 
z 1.200 zł. na 600 zł. gminie Radomyśl w pow. 
mieleckim; o przejście de porsądku dziennego 
nad taką samą prośbą gmin Żabokruki (pow. bo- 
breckiego).

Sprawozdanie z opinią Wydziału Krajowego, 
że byłoby pożytecznem ustanowienie w granicach 
ck. starostwa w Ropczycach trzeciego sądu po­
wiatowego z siedzibą w Wielopola, a w grani­
cach ck. starestwa ztocżowskiego czwartego sądu 
powiatowego w Pomorzanach.

Sprawozdanie z projektem do ustawy o 
zmianie obszarów reprezentacji powiatów: do- 
bromilskiego i przemyskiego przez wydzielenie 
gmiuy i obszaru dworskiego Ickań z Dobromila 
i przeniesienie do okręgu reprez. pow. w Prze­
myślu.

Z Izby sądowej.
Tajne stotoartyssenia.

L w ó w ,  25. września.
Dziś o godz. 98/* przed trybunałem wyro­

kującym pod przewodnictwem radey B o g d a -  
n i e g o ,  rozpoczęła się rozprawa w procesie 
Wysłoucha i towarzyszów. Wetantami są radey 
F i n k e l ,  K u n z e k  i adjunkt dr. S t e b e l s k i.

Prowadzącym pióro jest auskultant p. S o- 
ł© wi j .

Oskarżanie wnosi osobiśeio prokurator p. 
G i r 11 e r.

Na ławie obrońców zasiedli adwokaci dr. 
J  e k e 1 e s (Kozłowskiego), dr. L i s i e w i c z 
(Homulickiego, Jelskiego, Januszewskiego i Wil­
czewskiego), dr. O s t r o ż y ń s k i  (Klimaszew­
skiego) i kandydat adwokacki dr. L i 1 i e u (Wy­
słoucha).

Wszjsey podsądni znajdują się w więzieniu 
śledczem l wyjątkiem Gorzyckiego, za którym 
wysłano listy gończe.

W sali rozpraw zjawiło się wiele publiczno­
ści, wyłącznie prawie młodzież. Na galorji kil­
ka pań.

Przed odczytaniem aktu oskarżenia wniósł 
p. prokurator wykluczenie jawności rozprawy aż 
do chwili publikowania wyroku i żąda, ażeby 
nie czytano nawot aktu oskarzonia na rozprawie 
jawnej. Uzasadniał to p. Girtler w sposób nastę 
pojący:

Oskarżyłem podsądnych o należenie do 
tajnego stowarzyszenia o celach socjalistycznych. 
Socjalizm w tern pojęciu, jak my zwykliśmy ro­
zumieć, mieści w sobie niebezpieczeństwo dla 
porządku pnblieznego; odnoszę to do pewnych 
odcieni. Rozpatrywanie sprawy o podobnych ce- 
laeh na rozprawie publicznej zagrażałoby porząd­
kowi publicznemu. Jakkolwiek nie wątpię, że pod­
czas rozprawy uchyli przewodniczący debaty nie 
należące do rozprawy, io przeeioż sądzę, że roz­
patrywanie agitacji socjalistycznej i organizacji 
kółek, byłoby niowłaśeiwem, szczególnie dla szer­
szych klas. Czyby tego wniosku specjalnie ze 
względu na uczącą się młodzież, która się tu 
zjawi uie nalożałoby uwzględnić ? Dzienniki po­
mieszczać będą szcaegóły; rozsiewanie tego ro­
dzaju wiadomości jest nader niebezpieezn.em; 
sprowadza młodzież na bezdroża i nawet na ła­
wę oskarżonych

Trybunał przed udzieleniem głosu obroń­
com udał się na naradę i postanowił ju t w tern 
stadjum zarządzić tajną rozprawę.

Dr. J  e k s V* s prtsciw tej uchwak zgłasza 
zażalenie nieważności i wymienia mężów zau­
fania. »

Publiczność >ałi opuścić o ipsiab ' i.ąlę, po­
zostali tylko wymienieni przez obrońców mężowie 
zaufania.

Wszyscy obrońcy przemawiali za jawnością 
rezprawy.

Trybunał po dłuższej naradzio postanowił 
odmówić wnioskowi prokuratora i na teraz taj­
nej rozprawy nie zarządzać, gdyż nie ma do te­
go żadnej podstawy.

Sprawa G o r z y c k i e g o ,  za którym wy­
słane zostały listy gończe, wyłączoną została.

Zarządzono w myśl tej uehwał^ ji wną roz­
prawę. W poszczono publiczność napowrót d© sali, 
poezem o'czytano następujący akt oskarżenia:

-A-sct o s k a r ż e n i a .
O. k. prokur a tor ja państwa we Lwowie 

oskarzt. przed c. k. sądem krajowym, jako try­
bunałem wyrokującym we Lwowie pozostających 
w więzieniu na zasadzie § 180, 175 ust. 2. 3. 
i pk.

l j  B o i e s ł a w  W y s ł o u c h a  rodem zo 
Sochy, powiatu Kobryń, w gubernii Grodzień­
skiej j Rosji, liczącego lat 34, obrządku rz. kat. 
żonatego, bezdzietnego, współwłaściciela czasopi­
sma Kur jera Lwowskiego, literata, zamieszkałego 
we Lwowie i tutaj przynależnego.

2) A le  ks a n d  r a  K l i m a s  z e w s k i  e go , 
rodem ze Siekierki, powiatu Iłżeckiego, w guber­

nii Badomskioj w Rosji, liczącego lat 25, obrządku 
rz. kat., stanu wolnego, słuchacza politechnik? 
wo Lwewie, tutaj zamieszkałego, poddanego ro­
syjskiego.

8) S t a n i s ł a w a  K o z ł o w s k i e g o  rodom 
ze Lwowa, liczącego lat 26, obrz. gr. kat., stanu 
wolnego, byłego słuchasza tut. politechniki, re­
zerwistę 10 pułku piechoty, tutaj przynależnego, 
sądownie karanego.

4) J a n a  H o m n l i c k i e g o  rodem z Raj­
czy w gubernii Grodzieńskiej w Rosji, liczącego 
lat 25, obrz. rz. kat., stann wolnego, ałnehaeza 
wydziału filozoficznego na wszechnicy w Krako­
wie, tamże zamieszkałego, poddanego rosyjskiego.

5) W i l h e l m a J e l s k i e g o  rodem z War­
szawy, lioząeego lat 22, obrz. rz. kat., stanu 
wolnego, ucznia rolniczej sikoły w Dublanach, 
tamże zamieszkałego, poddanego rosyjskiego.

6) M a r c e l e g o  W i l c z e w s k i e g o ,  ro­
dem z Miecowiec w gubernii podolskiej w Rosji, 
liczącego lat 21, obrz. rz. kat., stanu wolnogo, 
ucznia rolniczej szkoły w Dublanach, tam zamie­
szkałego, poddanego rosyjskiego.

7) Z d z i s ł a w a  J a n u s z e w s k i e g o ,  
rodom z Brwinowa pod Warszawą, liczącego lat 
19, obr«. rz. kat., stann wolnego, ucznia szkoły 
rolmczsj w Dublanach tam zamieszkałego, pod- 
danogo rosyjskiego, tudzież zbiegłego, listami 
gończymi ściganego, wrazie ujęcia mającego ua 
zasadzie § 180, 175, 8, 8, 4, pk. pozostać w wię­
zieniu śledczem.

8) K a z i m i e r z a  J ó z e f a  2. im. G ó r z y -  
c - i e g o, rodem ze Stanimierza, liczącego lat 
24, obrz. rz. kat., stanu wolnego, djetarjncza czy 
aplikanta przy Wydziale krajowym we Lwowie, 
tutaj przynależnego.

A mianowicie że :
I. a) Bolesław Wysłouch, b) Stanisław Ko­

złowski, c) Kazimierz Józef 2. im. Górzycki, ja ­
ko tutejszokrajowcy są przełożonymi członkami 
tajnego stowarzyszenia o celach socjalistycznych, 
istniejącego we Lwowie, Krakowie, Dublanach i 
Warszawie, nadto Bolesław Wysłouch, przewo­
dniczył w li8townem znoszeniu się tutojezokra- 
jowych powyższych tajnych stowarzyszeń z za- 
granicznom tajuem stowarzyszeniem v Warsza­
wie istniejącem, zaś Stanisław Kozłowski i Ka­
zimierz Józef 2. im. Górzycki w swojem pomie­
szkaniu we Lwowie zebrania członków tego taj­
nego stowarzyszenia urządzali i w takowych jako 
członkowie brali odział, czem dopuścili się wy­
stępku przeciw publicznemu porządkowi i spoko­
jowi, przewidzianego w § 285—286 a), 287 c) 
kk., nadto co do Bolesława Wysłoucha w § 287 
d) kk., zaś co do Stanisława Kozłowskiego i Ka­
zimierze Górzyckiogo w § 287 e), f) kk., zagro- 
iouegu eo do Bolesława Wysłoucha w mysi § 
j 8 8 ,  289 kk. przy zastosowaniu g 267 kk., eo de 
Stanisława Kozłowskiego i Kazimierza Górzyckie- 
go w myśl § 288, 292 k. k. przy zastosowaniu 
§ 267 kk. karą ścisłego aresztu od 3 miesięoy 
do jednego roku.

II. że d) Aleksander Klimaszewski, •) Jan  
Homulicki, f) Wilhelm Jelski, g) Marceli Wil­
czewski, h). Zdzisław Januszewski jako obcokra­
jowcy, będąc przełożonymi i członkami tajnego 
stowarzyszenia o celach socjalistycznych, istnie­
jącego we Lwowie, Krakowie, Dublanach, War­
szawie podtrzymywali, związek między powyż- 
szem tutejszokrajowem stowarzyszeniem tajnem 
i tegoż członkami a powyższem zagranicznem sto­
warzyszeniem tajnem w Warszawie i żo do ntrws- 
lsnia tego związku się przyczyniali, czem dopu­
ścili się występku przeciw publicznemu spokojowi 
i porządkowi, przewidzianego w § 285, 286 a) — 
292 e) kk. zagrożonego w myśl § 294 kk. ..arą 
aresztu od jednego do 6 miesięcy i wydaleniem 
po odbytej karze z wszystkich krajów koronnych 
monarchii austrjaokiej.

P o w o d y :
Propaganda idei socjalistycznych, zdążają­

cych do przewrotu istniejących stosunków spo­
łecznych ujawniła się na zewnątrz w sposób 
wybitniejszy dopiero w r. 1877 w Galicji pod­
jęta w drodze tajnych związków, szczególnie

Z WYSTAWY PARYSKIEJ.
P a r y ż  20. września. 

(A) Jedną z neczy najciokawszych na wy- 
awie jest niezawodnie hala machin. Pr&wdzi- 
e to arcydzieło konstrukcji współczesnej. Wcho- 
ząs do tego budynku jest się zdumionym śmia- 
ością pomysłu, jsgo rotmiarumi i precyzją 

wykonania. Ceterysta dwadzieścia metrów długi, 
szeroki sto pietnaścio metrów — a nad tą sze­
rokością rzucono jedno tylko olbrzymie sklepie­
nie ze szkła i żelaza — wysokie na caterdzisści 
śm metrów i oparte jedynie na bocznych ścia- 

ch. Tych rozmiarów sklepienie jesseze nigdy 
udowanem nie było i jako śmiałość budowy 
dnie współzawodniczy z wieżą Eiffel. Prze­

strzeń tej hali zajmuje szesnaście morgów, a 
jak obliczono 80.000 ludzi może w nioj spać 
wygodnie! Hala to obecnie największa, jaka jest 
na świecie, i znaczni* przewyższa rozmiarami 
halę stacji kolei żelaznej św. Pankracego w Lon­
dynie, która była dotąd uważaną za cud kon­
strukcji.

I  na tych szesnasto morgach, na dole i po 
szerokich galsrjach, które wzdłuż budynku cią­
gną się na piorwszem piętrze, rozstawionych jest 
tysiące maszyn najrozmaitszych kształtów, naj­
rozmaitszej wielkości... Bo do czego dziś już 
maszyny nie służą I Czego już nie robią! Jest 
to prąd wieku: ręee ludzkie zaitępować maszyną
— robić więcej — robić prędzoj! a szczególniej 
robić taniej 1 Konkurencja — straszne to słowo
— bodziec najpotężniejszy w eko&omieznem ży­
cia. Owe tysiące maszyn są tego zdumiewającym 
dowodem. S

Gzy podobna opisywać te maszyn"?... Kto- 
by jo najprzód opisać zdołał? ilu do tsgo trzs- 
baby specjalistów?... Wszak są tutaj i młyny i 
papiernie i drukarnie — i przędzalnie, dysty- 
larnie, tokarnie; a raczej zapytać, czego tutaj

nis m a? Są maszyny, które w kilkunastu minu­
tach robią lód, iune bnty, inne, które w jednej 
chwili obrębiają dzinrki, inne, które z jakiegoś 
drzewa wyrabiają przędzę, podobną do jedwabiu.

Co dnie po południu piekło w tej hali pra­
wdziwe, gdy wszystkio owe maszyny w ruch 
puszczone zestaną. Teki tu huk, zgrzyt, pisk, 
warczenie... Gdzie spojrzysz, koła szalono pędzą 
— ramiona żelazne ipełniają jakąś tajemniczą, 
niepojętą pracę — koła zębate dokonywują zdra­
dliwych funkcji — jakioś płyty same się skła­
dają i podnoszą — wrzeciona szalenie wirują — 
słowem, eo krok eoś nowego, naturalnie niezro­
zumiałego i budząeego podziw. Ale pomimo całego 
podziwu ucieka się od tege huku, od tego zgrzy­
tu, od tegó warczenia, od tego piekła, od taj 
pracy pary i żelaza —• unosząc zdumienie dla 
umyiłu ludzkiego — dla tego wszystkiego, ce 
umysł ludzki na tem polu stworzył, dokonał — 
wynalazł 1

A dla odpoczynku uciec można de bardzo 
ciekawego dziełu wystawy, to jest do historji 
pomiesskeń ludzkich, kióra dotąd na żadnej je­
szcze wystawie w ten eposób przedstawioną nie 
była. Może ze stanowiska ściśle archeologicznego 
dałoby się tutaj nie jodno powiedzieć, nie jeden 
zarzut zrobić, ale pomimo tego dział ten jest 
dowodem tej wszechstronności wystawy, o któ­
rej wspominałem już nieraz i na co jeszcze na­
cisk kładę. Dział ten ma niezawodnie 'swoją 
doniosłość i jest bardzo pouczającym a dla prze- 
cętnyeh widzów ciekawym...

Budynków najrozmaitszych wystawiono cztor- 
dzieści dziewięć, począwszy od grot z wioku ka­
miennego, od budowli palowych nadwodnych, grot 
i chi ,t Gallów, i namiotów Hunów. Biegiem dzie­
jów idą mieszkania mające już piętno pewnego 
artyzmu i świadczące o rozwoju cywilizacji u 
Egipcjan, Etrusków, Assyryjczyków, Persów, He­
brajczyków — Greków, Rzymian — aż do po­
mieszkać z wieków średnich. Są tu również 
przedstawionemi współczesne domy mieszkalne: 
*<kandynawskiel rosyjskie, arabskie, rudańskie,

chińskie, japońskie, jest i namiot lapońsL. i lu 
djaa eterwonoskóryet — Wszystkie te budynki 
są w dsść wielkich rozmiarach, tak, żo do każ­
dego wejść można i dokładnie rozpatrzyć we­
wnętrzne jego urządzenie. Widzicie zatem, iż 
dział ten wkracza już po części w dziedzinę et­
nografii.

Otóż, pozostając w tej dziedzinie, przejdzie­
my na tak zwaną „Ulicę Kairu", na której jak 
dzień boży, największy ścisk, ruch, hałas, krzyk, 
najwięcej śmiechu i jarmarku. A nie jest to ulica 
starej stolicy Egiptu, wzięta z jakiojś dekoracji 
teatralnej, lesz szereg domów, szkoła, dwa me­
czety z minaretami—zbudowane po większoj czę­
ści z matorjału, przywiezionego wproet z Egiptu. 
Śaiany domów mają pozór etarości z ozdobami 
z prawdziwych starych fajansów — sfinksy, kro­
kodyle, jako ezyldy kupców — a wszystko to 
najautentyczniejsze, podobnie jak i przepysznie 
rzeźbione „muszarabi" w oknach, te prawdziwe 
cacka snycerstwa wschodniego, jak i odrzwi a skle­
pów, przywiezione wprost z starych domów z 
Kairu. Cała więc ta ulica wązka, nieregularna, 
z tajemniczo zasłoniętemi oknami — te dossy 
mające na sobie pleśń wioków, te sklepy, zapeł­
nione jaskrawemi towarami Wschodu, pełne brą­
zów, broni, dywanów i makat, ten odór paohni- 
det wschodnich, w których mdły a denerwujący 
zapach olejku różanego przeważa — te setki 
prawdziwych autentycznych Arabów o brązo­
wych twarzach, zawiniętych w turbany, o bia- 
łyeh płaszczach — te nawoływania kupców, za­
chęcających do gastronomicznych uczt z samych 
słodyczy i wschodnich przysmaczków — te ka­
wiarnie — ta muzyka piskliwa z bębnów i pisz­
czałek — wszystko to daleko przenosi od Pary­
ża, od wystawy, — a jak twierdzą ci, co Kair 
znają, daje wcale dokładny obraz handlownej 
ulicy w dawnej Policy Faraonów.

A do tej iluzji przyczyniają się i białe 
śliczne osiołki sprowadsone z Egiptu, na których 
bezustannie jeżdżą żydki, czyniący wrażenie lokal­
nej barwy, a małe chłopcy czystej krwi Fellahy

z nad Nilu w oryginalnych kostjumach, orygi- 
ualnemi krzykami nawołują osiołki do biegu i 
żądają od tłumów wolnege miejsca.

Ó wisie poważniejszą jest jednak w tym 
rodzaju wystawa najdalszego Wschodu, równi­
kowych stref Afryki i wysp Oceanu spokojnego, 
urządzona na esplanadzie Inwalidów. Kto lnbi 
te światy, bądź już zgrzybiałe kilkutysięczną cy­
wilizacją, bądź też takie, których cywilizacja 
dopiero u kolebki, ten na esplanadzie Inwalidów 
może z prawdziwą przyjomnośoią i pożytkiem 
dni. całe spędzać...

Francuskie ministerstwo kelonij dokazsło 
tutaj prawdziwych cudów, stworzyło z jednej 
strony istne miasto pałaców, świątyń, kiosków, 
z drugiej całe wsie pół dzikich jeszcze ludów, 
dające wszechstronny obraz tych odległych stref, 
znanych nam jodynie z opisów i rysunków. 
A budynki te, te świątynie nietylko żs wielkie, 
a niektóre nawet menstrualne, ale eo ważniejsza 
wykonane o ile można z najściślejszą architek­
toniczną dekładnością, z prawdą lokalną, z tym 
kolorytem miejscowym, który także robi wraże­
nia. Na dowód można przytoczyć odtworzoną 
jednę z bram z wieżą, ze świątyni w Angkor- 
Wat w Kambodżji. Świątynia ta zbudowaną jo&t 
przed wiekami wieków przez Khmerów, naród, 
z którego dziś już śladu nie pozostało. O Khme- 
rach dziś nic historja nie wie; pozostały tylko 
po nich olbrzymie ruiny miast w dziewiczych już 
dziś lasach — i w  jednej z takich ruin pozo­
stałą świątynię, która stosunkowo najlepiej się 
dochowała, odtworzono częściowo na wystawie, 
o oryginalnej arehitektnrze, pokrytej płasko­
rzeźbami oryginalnego rysunku i ciekawych 
szczegółów. Zabytek ten świadczy dowodnie o 
wielkiej potędze, bogactwie i wysokiej kulturze 
tego mitycznego jnż obecnie lndn.

Ale pominę jnż dzisiaj inne ciekawe bu­
dynki, urządzone przez ministerstwo kolonij, bu­
dynki charakteryzujące bądź to kraje, należące 
już do Francji, bądź też pozostające pod jej 
protektoratem, jak pałac Algierski, Tunetański,

Toakiński, Kochinehiński, Annamski, jak pawi 
lony Madagaskaru, Gabonu i tyle innyeh, a pc 
zostanę przy etnografii mało nam znanych lndó' 
tych stref odległych.

Mamy tu najdokładniej odtworzone wioski 
| kanacką, ludu jeszcze Kanibalów z Nowej Kali 
donii — obronny karanł z wieżami i maran 
z Senegalu — wioskę kochinchińską, japoński 
jawańską... I inne. I  to jest nowość, wprowad-. 
na na tegoroczną wystawę — a nowość, mając 
tą wielką zaletę, iż wszystko tu jest prawdziwi 
rzeczywiste, nic nie jest fabrykowanego, lec 
wszystko, począwszy od budynku lub nanuoti 
a skończywszy na najmniejszym sprzęcie w< 
vnątrz  domu lub namiotu, jest wprost z oan, 
śnego kraju przywiezione. Do każdej takiej wic 
ski można wejść — wejść moina do każdog 
domu i namiotu — i widzieć tam prawdziwyc 
Toukińczyków, pracujących z całą obojętności 
wschodnią na otaczające je tłumy. Można w 
dzieć jak plotą delikatne maty, jak wyrabiaj 
wachlarze lub palankiny, jak kują mistem 
dzbanki lub tace z bronzu. We wsi jawańskii 
wszystkie domki z bambusu, małe i zgrabne. W« 
wnątrz takiego domu umeblowanie nie zbytki 
wne, rogóżek bambusowych tylko do koła wszi 
dzie i kilka bambusowych skrzynek, a pośrl 
tych domków snują się prawdziwi Jawańezyc 
młodzi i starzy, uśmiechnięte, wcale przystoji 
dziewczęta i dzieci... A wszystko to tak do sii 
bie podobne, ie rodzaju poznać trudno.

Kanacka wioska dzikie robi wrażenie. Prze 
każdym namiotem jakieś potworne z drzewa w; 
ciosane fetysze, pomalowane jaskrawemi barwani 
Wewnątrz namiotu zaś na płaskim kamieni 
ognisko — najrozmaitsze łuki, strzały, trofea < 
koła — a w namiocie ciemno, duszno — i. pri 
wdziwi Kalsdończycy, czarni, w swoich brndnyc 
jakichś płaszczach czy oponach, wyciągają ręc 
i w swoim monotonnym, a krzykliwym język 
dopominają się datku.

Ciekawą jest jeszcze etnograficzna wystawi 
ale to już ludów europejskich w samyr pałac
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z inicjatywy byłego profesora uniwersytetu ki­
jowskiego Dragomanowa, spowodowała cały sze­
reg procesów karnych we Lwowie, Krakowie i 
Stanisławowie przeciw pojedyńczym osobom z gro­
na młodzieży przeprowadzonych.

Od r. 1882 nie wykazują archiwa tutejszo- 
•%dow# żadnych wybitniejszych objawów tej pro­
pagandy. To atoli nie wyklucza, że mimo całej 
baczności tutejszej władzy bezpieczeństwa agita­
cję tę zgubną szerzono w kraju, zwłaszcza, że 
wobec karygodnych celów jej posługiwała i za­
zwyczaj posługuje się drogą tajnych związków. 
Dopiero na wiosnę 1889 roku okazały się znów 
pierwsze uchwytne ślady takiej agitacji, które 
znalazły wyraz w wiecu studentów z 9. i 10. 
marca 1889 we Lwowie urządzonym. Gały spo 
BÓb’ urządzenia tego wiecu, osobistość inicjato­
rów takowego, przedmiot jego obrad, sposób w ja ­
ki pojedyńezy mówcy z grona młodzieży na wie- 
cn tym wystąpili, wreszcie osnowa nchwał na 
wiecu powziętych, dowodzą niedwuznacznie, iż 
cały wiec nie był natnraluym wynikiem rzeczy­
wistych jakichś potrzeb młodzieży wyższych za­
kładów naukowych we Lwowie, ale raczej owo­
cem działania tajnyeh sprężyn i podżegaczy, 
którzy tym środkiem zamierzyli pobudzić mło­
dzież ucząeą się do udziału żywszego w ruchu 
•ecjalistycznym. Najwymowniejszym dowodem 
tego twierdzenia jest protest ezylelni słuchaczów 
uniwersytetu lwowskiego, który poddając uchwa­
ły wiecu ostrej krytyce, zaznaczył, iż wiec miał 
cechę socjalistyczną i takową potępił. Do kiero­
wników tego wiecu należeli WaGław Budzynow- 
ski, słushacz uniwersytetu, Stanisław Kozłowski, 
słuchacz politechniki, i Teodor Kasparek. Ko­
złowski kierował obradami wiecu jako przewo­
dniczący, a gdy na mecy uehwsły wiecu wysa­
dzono komitet wykonawczy z 15 studentów, we­
seli prócz innych i powyżsi nie mniej Aleksan­
der Klimaszewski (teshnik), Wilhelm Jslski i 
Marceli Wilezewski (uczniowie szkoły dublań- 
skiej) w skład takowego. Interwencja atoli prze- 
łożoaych władz szkolnych i odnośne wyroki dy­
scyplinarne położyły wreszcie stanowczą tamę 
dalszym zaburzeniom między nczącą się mło­
dzieżą.

Stanowisko, jakie wobec tego wiecu zajęło 
tut. czasopismo Kurjer Lwowski (a które inne 
tntejsze dzienniki stanowczo potępiły), okoli­
czność, iż około 100 studentów wiecu urządziła 
redakcji Kurjera Lwowskiego owację hałaśliwą, 
wreszcie tendencje Bolesława Wysłoucha (obe­
cnego współwłaściciela i współpracownika Ku- 
rjera Lwowskiego) znane z czasów, kiedy reda­
gował na wekróś socjalistyczne czasopismo Prze­
gląd społeczny, bndziły już wówczas podejrzenie, 
iż Bolesław Wysłouch ten ruch młodzieży uczą­
cej się pośrednio Bpowodowsł, co najmniej pa- 
tronisował.

Zwrócono tedy baczniejsze oko na Bolesła­
wa Wysłoucha a 22. czerwca 1889 zarządzono 
rewizję u niego a raczej w biurze jego, w re­
dakcji Kur jera Lwowskiego znajdującem się. Przy 
tej rewizji, przez c. k. dyrekcję policji zarządzo­
nej znaleziono prócz korespondencyj i rękopisów, 
stwierdzających socjalistyczny kierunek jego prac 
literackich i stosunków, także list niejakiego M. 
(Michała), którego nazwiska pierwotnie wyjawić 
nie chciał, datowany z Warszawy 19. maja 1889. 
W tym liście (którego treść dalszą później na­
prowadzę) znajdują się dopiski: „Załączony list 
•ddajcie Klim... (aby nie zaszła pomyłka), któ­
rego poznałem u was i u którego nocowałem i mie­
szkałem. List do Klim., od jego znąjomyeh. Z a­
łączam liet do Klim., u którego nocowałem. Twój 
znajomy. L ist doręcz mu do rąk własnych*.

Treść tych dopisków, łącznie z całą treścią 
pisaną ponfnie i w ducha socjalistycznym, nie 
mniej okoliczność iż piszący M. (Michał) dodaje: 
„Nadeszlij mi adres pewny dla korespondencji. 
Jeżeli podpisane będzie imię i nazwisko, to niech 
Marja odczyta należycie" zwróciła szczególniej­
szą uw agę władzy bezpieczeństwa. Wiedząc, że 
owym Klim. nie może być nikt inny, jak Ale- 
ksander Klimaszewski, zarządzono 25. czerwca 
1889 u aiego rewizję domową. U Aleksandra 
Klimaszewskiego zajęto wtedy oprócz innych ko­
respondencyj itp. następujące; a) List bez ko­
perty z daty Warszawa 19. maja 1889. „Do za­
rządu grupy lwowskiej i dublańskiej": „Ponieważ 
•łaby ciągle rozwój grup galicyjskich wymaga 
zbadania dokładnego przyczyn tego faktu i obmy­
ślenia radykalnej i skutecznej reformy, ponieważ 
prywatnie niektórzy bracia wyrażali myśl, że 
organizacja obecna w Galicji je -t nieodpowiednią

i należy zastosować-inną, ponieważ do ogólnego 
zjazdu jest jeszcze przeszło pół roku, a rozsz* 
rżenie związku w Galicji jest rzeczą pilną, po 
nieważ aby obmyśleć właściwe środki reformy, 
potrzeba dokładnie zaać stosunki galicyjskie, na 
zjazdach zaś ogólnych, w których reprezentanci 
z Galicji przyjmują stosunkowo bardzo nieliczny 
udział, trudnoby było dokładnie rzecz tę zała 
twić, z tych wszystkich powodów proponnjemy 
urządzenie zjazdu przedstawicieli grup galicyj­
skich tj. Krakowa, Dublan i Lwowa".

„Pożądanemby bardzo było, aby się ze­
brali wszyscy bracia z tych grup. Aby jednak 
zjazd taki wydał pożądane rezultaty, należy zje­
chać się już z gotowymi planami reformy dobrze 
umotywowanymi i biorącymi pod uwagę ogólne 
znaczenie związku jako jednej całości".

„Poddajemy Wam tę myśl zupełnie zgodnie 
z ustawą, zastanówcie się nad tern. Jednocześaie 
propozycję tę robimy w Krakowie".

„Jeżeli nznacie, że będzie to pożyteoznem 
i da się nskutecznić, w tym względzie jesteście 
kompetentniejsi od nas — porozumiejcie się bez­
pośrednio z grupą krakowską co do miejsea 
zjazdu, co do czasu, tak, aby możliwie wszyscy 
bracia przyjęli w nim udział i dajeie nam znać
0 miejscu i czasie, a postaramy się wysłać na­
szego przedstawiciela, aby zjazdowi nadać w ten 
sposób charakter prawomecnego zjazdu".

„Jeżeli projekt przyjmiecie, weźcie się na­
tychmiast i sumiennie do przygotowania mate- 
rjału na zjazd tj. krytyki organizacji obecasj 
w zastosowania do Galicji i projekta nowego 
typu organizacji odpowiedniejszego".

r W zaborze rosyjskim związek rozwija się 
znacznie, przybyły od stycznia trzy nowe grupy. 
Przez każdą odpowiednią okazję, o ile się da, 
przysyłajcie nam książki, pewno na wakacje bę- 
izie jechało sporo studentów".

„List piszemy zwyczajny, gdyż okazja zu­
pełnie pewna". „Centralizacja"

b) Znaleziono dalej u Aleksandra Klima­
szewskiego : reeepis tutejszego urzędu pocztowego 
z 1. czerwca 1889 na list do Jana Homulickiego 
w Krakowie. Reeepis dtto. z 1. czerwca 1889 na 
kwetę 25 zł. pod powyższym zdreeem wysLną
1 resztki podartego listu Jana Homulickiego 
z Krakowa do Klimaszewskiego, z którego mię­
dzy innymi zdołano zestawić zdania ; „Kochany 
Kolego 1 ociągałem się z odpowiedzią na Wasz 
list, gdyż z dnia na dzień oczekiwałem z War­
szawy listu w poruszonej przez Was kwestji. 
Dotąd wszakże takowego nie otrzymałem..."

„Po odebraniu odpowiedzi z Warszawy, nie­
zwłocznie do Was napiszę".

ej Dalej znaleziono u niego w kalendarzyku 
na rok 1889 przy pojedyńczych dniach netatkę 
ołówkiem p isaną : „27/4 — Klep(arowska ulica). 
11/5 — Sakr(amentek ulica). 25/5 — Klep(arow- 
ska ulica). 8/6 — Red(akcja). 8/6 — Górz(ycki). 
15/6 — Klep(arowska ulica).

d)  Znaleziono w jego notesiku własnoręczne 
zapiski następującej tre śc i:

Kw. Oz L. 8.
50 20 20 20 — —
50 20 20 20 — —
50 20 20 20 — —
50 20 — — — —
50 20 20 20 — —
50 20 — - — —
50 20 20 20 - -
— ---- 15 _ ——

Jel (Jelski) . . . 
Ja  (nuszewski) . . 
W1 (Wilczewski)
Kz (Kozłowski). , 
KI (Klimaszewski)
U r ( ? ) ........................
Gó (rzycki) . . . 
Nadaw.......................

dalej zapisek: „Postanowiono 1) Ognisko popie­
rać" — d»lej zapisek: „na 27/IV Referat o or­
ganizacji Towarzystwa oświaty ludowej dotych­
czasowej działalności, spis dzieł w czytelniach, 
zająć się wystęoionymi z czytelni, ktoś ma roz­
powszechniać Przyjaciela ludu. G. W. J . “

a) Dalej znaleziono papier z pismem jego 
treści: „Uchwały 1) popierać Ognisko i zakomu­
nikować centralizacji. 2) Wybór — Kasa. W il­
czewski — 5 0+ 20  kwiecień, Górzycki — Jelski 
50+20, Januszewski 50+20, Kozłowski 20, Kli­
maszewski 50+20. Tow. Oświaty o 7-ej sobota. 
Zająć się wystąpionymi z czytelni, spis którzy 
wystąpili — Kozłowski, Klimaszewski, poznać 
organizację Towarzystwa Oświaty i przedstawić 
co zrobiono. Spis dzieł w wypożyczalni. Wtorek 
na Janowskie".

Wobec tych wyników rewizji przeprowa­
dzonej u Bolesława Wysłoucha i Aleksandra 
Klimaszewskiego, wskazujących wprost na ndział 
innych osób , mianowicie: Stanisława Kozłow­
skiego , Jana Homulickiego, Kazimierza Górzyc-

Trocadero. Najdokładniej jest tu reprezentowana 
Francja. A znajdujemy tu również i Galicję, re­
prezentowaną przez niewielki zbiór ubiorów, tka­
nin i wyrębów garncarskich, które hr. Włodzi­
miera Dziednszycki darował paryskiemu etnogra- 
flesnemn towarzystwu.

Ab! W tym pałacn na Trocadero jakaż 
je s t prsepyszn wystawa archeologiczna, tycząca 
się tylko ludów amerykańskich, a szczególniej 
Meksyku, Peru Boliwii... A jaka wystawa rze­
źby porównawczej... Dnie całe spędzać tam mę­
żna... i coby się o tern pisać dało 1...

O jednej tylko rzeczy, która zwróciła moją 
uwagę, wspomnę, oto, że obecnie przy poszuki­
waniach archeologicznych odkryto, iż w Peru, 
podobnie jak u Egipcjan, balsamowano ciała, z tą 
tylko różnicą, iż balsamowano je w pozycji sie­
dzącej, skurczonej. Takich kilka mumij jest na 
wystawie. Balsamowano je ziołami i następnie 
owijano szczelnie wełnianą materją. Materyj ta­
kich jest wystawionych wiele i to jest ciekawe, 
że desenie na nich są zapełni* rysunkiem podo­
bne do naszych deseni na kilimkach złociow- 
skich; podobieństwo jest najzupełniejsze, a zdaje 
się nawet, iż i doborem kolorów nie różnią się 
wcale.

Leez pozostając już w tonie dzisiejszego 
listu, wspomnę o widowiskach, które lokalną ma­
ją  barwę, i które przenoszą nas pośród innej cy­
wilizacji i pośród innych zwyczajów.

Teatr annamicki na esplanadzie Inwalidów 
i  najściślejszą lokalną dokładnością zbndowany,!

{'est wcale obszerny — na dole są krzesła, a po 
lokach obszerne galerje. Scena nie ma kortyny, i 

ubrana bogate dywany, tarcze, chorągwie ii  
jakieś najrozmaitsze trofea, a pośrodku tro n ; 
wspaniały. Na tej scenie po bokach jest muzy­
ka... ale jaka muzyka 1 Dwa przeraźliwe gongi, 
kilka jęczących najpiskliwiej piszczałek, coś ni­
by skrzypce o dwóch strunaeh, z których niemo- 
iebne wydobywają się tony i bęben z głosem ar­
maty... To huczy, piszczy, skrzypi, bębni ciągle 
— i wchodzą aktorzy, naturalnie sami mężczy­
źni, ubrani bardzo bogato, w kostiumach jedwa­
bnych, kapiących od złeta — ale bosi — twarze 
na pół pokryte maską, na pół pomalowane w tę- 
eiowe kolory, z przyj awionemi wąsami, które 
im nadają pozór jakichś sumów — i zaczyna 
się — nol naturalnie, nie wiom co się zaczyna, 
tylko aktorzy krzyczą, co im sił starczy — miau­
czą, warczą, robiąc jakieś dziwne ruchy rękami

i nogami — obracają się w koło, tupią... a mu­
zyka chce prym utrzymać, chee ich zagłuszyć i 
bęben coraz głośniejszy -  i piszczałka coraz 
piskliwaza... Jakaś okropna scena miłości, zazdro­
ści, rywalizacji, wszyscy naraz krzyczą... wszy­
scy skaczą... jakaś się straszna dzieje tragedja 
— ale jak się skończyła nie wiem, bo dłnżej niż 
dziesięć minut wytrzymać tam niepodobna, bo 
nszy bolą, % tragedja trwa csłe dwie godziny... i 
to po dwa razy na dzień... Zkąd tym biedakom 
bierze się tego głosu... prawdziwie podziwiać!

Innego rodzaju są kawiarnie tunotąńskie, 
maurytańskie i egipskie, w których rozmaitego 
rodzaju Fatmy i Aisze taiczą to taniec bajade- 
rek, to taniec z mieczami, a przeważnie taniec 
brzneha. Scsoa w tych kawiarniach cała przy­
brana dywanami i cały personal teatralny ubra­
ny po wschodniemu siedzi na scenie. Jest tam 
zwykle kilka murzynek, kilka typowych pra­
wdziwych Tnnetanek lub Egipcjanek, a reszty 
dostarczają bulwary paryskie. Przy monotonnej 
muzyce piszczałki i tamburyna, oraz głosów 
ludzkich, odbywają się te tańce. Nie tak wyo­
brażałem sobie taniec bajaderek, taniec z mie­
czami. Ba I żeby to był taki, jak go wymalował 
Siemiradzki... A taniec brzucha — to rzecz naj­
zupełniej wstrętna, te ruchy nerwowe brzucha 
na wszystkie strony, te ruchy piersi, — to nawet 
nie zmysłowe — bo obrzydliwe.

Z tych tańców charakterystycznych. kobiet 
wschodnich, najwdzięczniejszym jeszcze jest ta­
niec, jaki się odbywa w kawiarni we wsi Jawań- 
skiej. Typy ta prawdziwe, oryginalne, młode 
dziewczęta ślicznie zbudowane, w oryginalnych 
strojach, więcej ubrane, jak zapewne lokalny 
zwyczaj tego wymaga — ale posuwiste ich kroki, 
pewna gracja w ruchach rąk, w podnoszeniu i 
odrzucaniu ubrania, w przeginania ciała, jakaś 
nonszalancja, pod którą znać gorący temperament 
południa — wszystko to ma swój wdzięk i urok.

Już to pod względem teatralnym, to co jest 
franenskie, jest jeszcze może ed tego wszystkie­
go gorszem. Jest to niby teatr, niby CafiChan- 
tani, w którym śpiewają rzeczy, nie mogące pod 
względem cynicznym iść dalej. Jest tu balet 
ubrany, a raczej nie ubrany zupełnie, gdyż oprócz 
trykotów tylko jakaś czarna siatka... Pod tym 
względem rzeczywiście, czy nie chciano rebiś 
konkurencji teatrom stałym, czy też nie dopa­
trzono się — dość, że to co jest, jest skandalem.

I kiego, Wilhelma Jelskiego, Marcelego Wilczew­
skiego i Zdzisława Januszewskiego; zarządzono 
i u tycb osób rewizje policyjne. U ostatnich 
pięciu nie znaleziono żadnych korespondencyj, 
któreby wprost i bezpośrednio ich posziakować 
mogły, natomiast jednak znaleziono u Stanisła­
wa Kozłowskiego cztery luźne kartki mieszczące 
na sobia zapiski następującej treści:

A. Na tej kartce spis powtarzających się 
nazwisk Kozłowskiego, Klimaszewskiego, Górzy- 
ckiego, Wilczewskiego, Januszewskiego, JeUkiego 
a obok takowych uwagi (pisane przea Klima­
szewskiego) „towarzystwo bez zasad" „mogłoby 
zjednoczyć... jednolitość Warszaw..." Dalej zaś 
ręką Górzyckiego pisane uwagi: „Dla Galicji i 
Bukowiny" § dodatkowy. W celu podejmywsnis 
wspólnej pracy z Rusinami w Galicji i na Buko­
winie, związek zachęca młodzież ruską do zało­
żenia swiązku opartego na tychże zasadach. W ce­
lu utrzymania ścisłych stosunków i porozumie­
nia — przedstawiciele związków młodzieży pol­
skiej i młodzieży ruskiej w Galicji i na Bukowi­
nie tworzą delegacje po dwóch z każdej strony".

„Dodatek. Zjazd prowincjonalny decyduje, 
która z grup ma być miejscem delegacji — człon­
ków wybiera ogólne zgromadzenie braci tejże 
grupy".

§. 2. wyrzucono. §. 9. staranie się o two­
rzenie stypendjów studenckich i wpływanie na 
sprawiedliwy rozdział jktypendjów w ogóle.

B. Kartka m ie śc fju p is ik :
„Zmiany projektowane sa stanowiska ogól­

nego. §. 1. do lit. d) i uwiadomienie wytworzo­
nego już i wytwarzającego się proletarjatu wiej­
skiego i miejskiego. §. 5. wyrazy „przeciwdzia­
łanie szkodliwym wpływom obcych kultur — 
wyrzucić".

„§. 10. i 13. wyraz „lud* smienić na wy­
razy „robotnioy miejscy i lud wiejski"

„Do §. 12. dedatek : „zakładanie kółek i bi­
bliotek wśród młodzieży szkół średnich i ssmi- 
narjów nauczycielskich."

G. Kartka mieści zapisek;
„Dodatek proponowany de ustawy braei. 

Ideałem jest rządzenie społeczeństwa na podsta­
wie kolektywistycznej. §. 58. (Kozłowski ma 
głes). Jedna trzecia dochodów do centralizacji. 
§. 60. (dla braci) członkowie związku dzielą się 
na „dwie kategorje." §. 66. aby przejść do ka- 
tegorji braci, towarsysz musi uznawać potrzebę 
zamiany ustroju kapitalistycznego na ustrój kol- 
lektywistyczny. (Klimaszewski ma głos).

§. 77. Centralizacja jest jeduą na cały 
związek, grupy jednak znajdują się w jednako­
wych politycznych warunkach mogą (mają) two­
rzyć prowincjonalne centralizacje, które w spra­
wach obchodzących cały związek podległe są 
centralizacji głównej — w sprawach zaś miejsco­
wych niezawisłe. §. 40. dla towarzyszy. Człon­
kowie związku nazywają się towarzyszami.

~ 41. wyrzucić. §. 42. obejmujące swym 
wpływem stowarzyszenie jedno i kółka stu­
denckie.

43. wyrzucić, natomiast wstawić: „za­
rząd sekcji mianuje delegsta, dla odnośnych sto­
warzyszeń 1 kółek, którzy to delegaci mają za 
specjalne zadanie czuwać nad rozwojem i kie­
runkiem tychże, ponadto z wydatków zdawać 
sprawozdania".

„§. 45. wykreślić. §. 46. punkt e) w bada­
niach naukowych posługuje jedynie metoda do­
świadczalna (pozytywna)". §. SI. wyrzucić.

D. Kartka ta jest właściwie receptą dr.
z «ąty  20 maja 1889 a^na niej 
itfiT' „§. 77. Główna centraliza­

cja zwołuje zjazd ogólny, a centralicja prowin­
cjonalna zjazdy prowincjonalne. §. 79. Członków 
rzeczywistych, „rzeczywistych" wyrzucić.

„§. 81. Na zjeździ* ogólnym powinien być 
obeeny — wyrzucić do słów „ns zjazdach roiej- 
soowych"(prowincjonalnych). Grupy prowincjonal­
ne winne mieć po dwóch przedstawicieli — i jeden 
przedetawiciel centralizacji prowincjonalnej. §. 88. 
wyrzucić.

Powyższa dosłownie oddana treść zabranyeb 
przy rewizjaeh korespondeneyj i zapisków stano­
wi niezbity dowód, że w Warszawie istnieje od 
dłuższego czasu centralne tajne stowarzyszenie o 
celach socjalistycznych, opartych na zasadzie kol- 
lektywizmu Marksa, na podstawie ustawy zwią­
zku uorgauizowane, że do tej centralizacji nale­
żą już uorgauizowane grupy tak w Rosji jakoteż 
w Galicji, mianowicie we Lwowie, Dublanaeh i 
Krakowie, że ostatnie otrzymują polecenia od 
swej centralizacji warszawskiej w drodze tajnej, 
ż« organizacja grup tutejszych krajowych aydałs 
się centralizacji nieodpowiednią, że dlatego zale­
ciła ruformę statutów odnośnej organizacji grup 
— przygotowawcze kroki ku takowej w celu 
przedstawienia odnośnego projektu na ijeździe 
ogólnym przy końcu r. 1889, że wreszcie dla 
prawomocności uchwał zjazdu przedstawicieli 
tutejszych krajowych grnp przyrzekła przysłać 
swsge ajenta.

Jakkolwiek bliższych szczegółów tej orga­
nizacji przeprowadzone śledztwo nie wykryło, 
brak bowiem odnośnych statntów, regulaminów 
itp. toć przecież już z powyższego pewne w tej 
mierze można wyBnuć wnioski, a mianowicie ten, 
iż w ślad za poleconiem centralizacji z 19 maja 
1889 z Warszawy do krakowskiej i do lwowsko- 
dublańskiej grupy wystosowanych, przedstawicie­
le grup ze Bobą się znosili, że mianowieie gru­
py tutejsza i dublańeka wspólnie nad reformą 
statutów odnośnych się naradzały, w tym celu 
na sobotnich posiedzeniach u Górzyekiego i Ko­
złowskiego mieszkających podówczas przy ulicy 
Kleparowskiej r«ap. przy ul. Sakramentek uchwa­
ły powzięły i o takowych ceutralizacji warszaw­
skiej sprawę zdać postanowiły.

W tych warunkach musi każda s osób na­
leżących do tego związku tajnego (bo przed 
okiem władzy ukrywanego) i biorąca w odnośnej 
działalności bezpośredni lub pośredni ndział, od­
powiadać w miarę przepisów §. 287 resp. §. 298 
ust. kar.

Przeprowadzone śledztwo nie zdołało wy­
kryć wszystkich członków tutejszo-kr&jowej taj­
nej tej organizacji, a przynajmniej brak pewniej­
szych pedstaw do tego, by i  inne osoby pocią­
gnąć do odpowiedzialności za ndział w takowej.

Natomiast jednak dostarczyło aż nadto ma- 
terjsłu dowodowego śledztwo, by uzasadnić oska­
rżenie przeciw powyś wyaaienionym obwinionym. 
Wszyscy obwinieni bez wyjątku przeczą, by do 
jakiegokolwiek tajnego związku należeli, by w ta­
kowym brali ndział jakikolwiek.

Bolesław Wysłouch mianowicie przeczy wia­
domości o istnienia nawet takiej organizacji 
tajemnej’, przeczy, by wiedział, iż współobwi- 
nieni mianowicie Klimaszewski do takiego zwią­
zku należał, przeczy, by treść listu z daty 
Warszawa 19. maja 1889 nadesłanego przez 
tamtejszą centralizację dla Klimaszewskiego na 
jego ręce, była mu znaną.

Klimaszewski i Kozłowski niemniej Homu- 
licki również wszelką winę zaprzeczają, a jak­
kolwiek pierwotnie ebąj pierwsi inaczej się bro­

Krówczyńskiego, 
znajduje się sepie*

nili, tłumaczą ostatecznie znalezione w ich po­
siadaniu zapiski tem, iż projektowali założenie 

. dwóch towarzystw naukowych jawnych, jednego 
; ściśle naukowego miejscowego, drugiego obszer­
niejszego na całą Galicję i Bukowinę w kiorun- 
kn społecznym a raczej socjalistycznym i. to 
na wzór podobnego towarzystwa w Warszawie 

| już istniejącego, że w razie niezatwierdzenia 
| statutów tego obszerniejszego stowarzyszenia — 
' miały takowe mimo to służyć za dyrektywę tó- 
• warcystwu pierwszemu ściśle naukowemu i miej­

scowemu, że uad projektem statutu pierwszego 
towarzystwa obradowali w sześciu t. j. wraz 

; z Górzyckim, Jelskim, Wilczewskim i Januszew­
skim, zaś nad projektem statutów drugiego to­
warzystwa tylko wspólnie s Górzyckim i Że te 
ostatnie obrały przerwali na rasie z powodu 
bliskich egzaminów i braku czasu.

Jelski, Januszewski i Wilczewski przecząc 
wszelką winę ostatecznie (jakkolwiek również 
początkowo sprzecznie się tłumaczyli) przyznali, 
iż brali jedynie udział w ebradach nad statutami 
ściśle naukowego towarzystwa i to jawnego, 
przez władzę zatwierdzić się mającego i j.dynie 
na cele tego towarzystwa drobne wkładki uiścili.

Tłumaczenie to obwinionych atoli mija się 
wręcz z prawdą.

Go do osoby oskarżonego Bolesława Wy­
słoucha zaznaczyć należy, iż tenże ukończywszy 
w Petersburgu studja techniczne przeniósł się 
w styczniu 1885 do Galicji, że uzyskawszy uwol­
nienie od poddaństwa rosyjskiego a natomiast 
nadanie mu prawa obywatelstwa w Austrji zało­
żył we Lwowie drukarnię polską wraz z Ma- 
nieckim i Inlenderem, od stycznia zaś 1886 re­
dagował nowe przez niego założone czasopismo 
Przegląd społeczny, a gdy pismo to upadło, 
wstąpił w styczniu 1887 w skład współpraco­
wników Kurjera Lwowskiego jako równoczesny 
współwłaściciel tego czasopisma.

Podnieść należy, iż redagowany poprzednio 
przez Wysłoucha Przegląd społeczny wybitną 
miał ceshę eocjalistyczno-agitacyjuą, z tego po­
wodu też częstym uledz musiał konfiskatom.

Gała przeszłość literacka Bolesława Wysło­
ucha, stosunki jego^ścisłe z przewódeami ruchu 
socjalistycznego, miano wicie z Bolesławem Li­
manowskim, którego wydawnictwami i pismami 
się ztjmywał (jak o tein świadczą listy Lima­
nowskiego z l0/8 1887, **/• 1889. **/a 1889), list 
Ignacego Dąbrowskiego z 1<>/3 1889, listy Micha­
ła B. (Borkowskiego czy Bratkowskiego) z M/, 
1889 1 •»/, 1889, listy Zygmunta Miłkowskiego 
z a7/i* 1966, '•/» 1887 i »/s 1888 świadczą wy­
mownie, iż on jest zwolennikiem zasad socjali­
stycznych, że o ile to jaśnie możliwem w duchu 
tym występywał. Stwierdzono, że prawie ze 
wszystkimi osobami, które w wiecu akademickim 
wybitniejszy brały ndział a mianowicie z obe­
cnymi współobwinionymi utrzymywał stosunki w 
ogóle z młodzieżą uczącą się znosił; stwierdzono, 
iż patronizował (a raczej założył) nowe czaso­
pismo „Przyjaciel ludowy" którego tendencja do­
tąd ujawniona pod pokrywą szerzenia oświaty 
ludn i uobywatelenia tegoż właściwie szerzy nie­
chęć między ludem a innymi warstwami społe­
czeństwa.

Nadto nie można przepomnieć, że w posia­
daniu jego właśnie znaleziono kor*apond«ncje i 
rękopisy jakkolwiek obce, ale jego własnoręczny­
mi poprawkami zaopatrzone, nie mniej różnoro­
dne broszury itp. a nawet projekt własnoręczny 
jego odnoszący się da organizacji jakiegoś związ­
ku o eelaeh socjalistycznych a w każdym razi* 
wrogich i»tni«jąjiemu- porządkowi apołpcznęniu. 
Jeżeli tedy na ręce takiej osobistości, jaką jest 
Bolesław Wysłouch wprost z Warjzawy (z cen­
tralnej siedziby tajnego związku) nadchodzi list 
z daty 19. maja 1889 do Klimaszewskiego adre­
sowany wyż wspomniany, stanowiący dowód i- 
•tnienia i działalności tajnego związku, jeżeli w 
tym liście znajduje się wzmianka, iż „piszemy 
list zwykły, bo okazja pewna", jeżeli Wysłouch 
nazwiska swego Michała... który mu ten list na­
desłał, wzbraniał się wyjawić — a później do­
piero okazała się, iż owym Michałem N. jest 
Michał Bratkowski czy Berkowski redaktor Gło­
su z Warszawy, jażeli Un ostatni w liście do 
Wysłoucha pisanym, prosząc o pośrednictwo w 
wydania dzieł socjalistycznych — wspomina, iż 
takowy wydają grupy warszawskie, jeżeli ów Mi­
chał Bratkowski vel Borkowski pod obcem na 
zwiskiem Drozdowskiego w Galicji przebywał — 
ni* tylko w Krakowie z Janem Homnlickim ale 
i we Lwowie z Aleksandrem Klimat zewskim oso- 
b iśce się znosił, i nawet w domu Bolesława 
Wysłoucha się zapoznał, u Klimaszewskiego na­
wet nocował, jeżeli ten sam w liście z •»/, 1889, 
do Bolesława Wysłoucha wystosowanym domaga 
się o podanie drugiego tajnego adresu dla obo­
pólnej ich korespondencji, jeżeli wreszcie się 
uwzględni, ii  oba listy do Wysłoucha i Klima- 
szewskiage noszą tę samą datę 19. maja 1889 — 
uzaeadnionemjest podejrzenie, iż on Michał Brat­
kowski czyli Borkowski, tudzież B. Wysłouch 
n&Użą do tajnego socjalistycznego związku cen­
tralnego w Warszawie, że Bolesław Wysłouch 
jeat jednym z przewodników takowego w Galicji, 
że wreszcie z świadomością całą pośredniczył 
yniędzy tym zagranicznym związkiem a tegoż 
grupami we Lwowie i Dublanaeh.

Co do resżty obwinionych wystarczy powo­
łać się nn powyższe wywody. Skoro bowiem u 
wszystkich znaleziono pisma i druki, świadczące 
o tem, ił  są zwolennikami zaB&d socjalistycznych, 
skoro właśnie w czasie w mowie będącym po 
wiecu z marca 1889 i po liście z 19. nuja 1889 
z Warszawy nadesłanym, Klimaizewski w tym 
zaleconym sebie przedmiocie znosił się z H^mu- 
lickim i ten na list ów odpowiedział, zaś w tym 
wezasie we Lwowie grono lwowskich akademi­
ków z trzech, tj. Klimaszewski. Kozłowski i G5- 
rzycki z gronem uczniów dublańakich równisż 
z trzech: Jelskim, Wilczewskim, Januszewskim 
odbywał narady i to wnet w pomieszkaniu Ko­
złowskiego, wnet w pomieszkaniu Górzyckiego, 
skoro przedmiotem tych narad (jak świadczą za­
piski znalezione) była reforma organizacji socja­
listycznej w ducha listu z Warszawy 19. maja 
1889 niemniej oddziaływanie na inne istniejące 
towarzystwa i na koła młodzieży uczącej się pod 
pozorem założyć się mającego towarzystwa nau­
kowego, skoro wreszcie wyż wymienieni składki 
miesięczne na cel tajnego związku uiszczali — 
nie ulega wątpliwości, iż wszyscy ci obwinieni 
należeli jako przedstawiciele i przełożeni do za­
rządu tutejszokrajowyoh grup tajnego stowarzy­
szenia socjalistycznego, mającego centralną swą 
siedzibę w Warszawie, że między pojedyńczemi 
temi grupami, jakoteż między niemi a centrali­
zacją warszawską utrzymywali związki i tem sa­
mem działalnością swą organizacyjną popierali 
cele tych tajnych stowarzyszeń.

Podejrzenie to popierają nadto inne szcze­
góły śledztwem stwierdzone. Przedewszystkiem 
podnieść należy, że w pierwotnych tłómacze- 
niach ci obwinieni zaprzeczyli wszelkie ściślejsze 
stosunki między sebą, niektórzy nawet zaprze­

czyli, by resztę współobwinionych nawet znali, 
zaprzeczyli, jakoby w ogóle gdziekolwiek się 
zbierali i naradzali — zdradzali w ogóle chwiej- 
ność, niepewność, zajęli stanowisko odporne i 
wyczekujące wobec toku śledztwa; wreszcie zaś 
przyznawszy się do pewnego rodzaju zebrań i 
narad, przedstawili rzecz w sposób między sobą 
sprzeczny a nawet wręcz nieprawdopodobny, nie 
licujący z prostemi zasadami logiki. Takie tłó- 
maczenie, obrona tego rodiaju nie świadczy wca­
le o teru, by owe przyznane zebrania i narady 
były niewinnemi, przeciwni* zdradza poczuwanie 
się obwinianych do odpowiedzialności karno-są- 
dowej.

Znalezione u wszystkich prawie obwinio­
nych pisma, korespondencje i broszury wskazu­
ję, iż ruchem socjalistycznym żywo się zajmo­
wali, pojedyncze kwestje do takowego się odno­
szące, np. popieranie czasopism jak Praca, Przy- 
jaciel ludu, Towarzysz — zasilenie pierwszego 
ezasopisina korespondencjami — za zadanie swe 
uważali — wybitnemi w tym ruchu osobistościa­
mi się szczególnie interesowali — nawet Kozłow­
ski i Klimaszewski, niemniej Homulicki, częścią 
podobne indywidua nawet skrajnych pojęć przez 
Galicję przejeżdżające — u siebie przechowywali 
-  częścią z nimi się stykali — a później w obo­
pólnych swych korespondencjach w sposób taje­
mniczy (bez wymienienia nazwisk) o nich wspo­
minali.

Wreszcie podnieść należy, iż Klimaszewski 
(wedle zeznań świadka Teofila Teichmana) do 
inkryminowanego listu z Warszawy 19. maja 
1889 widocznie szczególną przywiązywał wagę— 
skoro przytrzymanie tego listu widocznie g« za­
niepokoiło. Kozłowski zaś w listach swych do 
Arciszewskiego Władysława pisanych wyraźnie 
zaznacza: „i my nie próżnujemy, bierzemy się 
praktycznie do pracy, borykamy się ■ policją... 
zamierzamy wejść w ściślejszy stosunek z ogó­
łem robotników — żądajcie w partji waszej, by 
wysłała paru robotników Polaków. Tutaj zdałyby 
się uchwały kongresu w Hainfeld... broszur nam 
trzeba. Przedświtu, Walki klas..."

Wobec tych tedy danych, oskarżenie po 
myśli §. 207. p. k. jest uzasadnione.

Po odczytania aktu oakarzenia, pozostał 
w sali podeędny K l i m a s z e w s k i ,  który o- 
świadcza, że należy tylko do bijatniej pomocy 
akademickiej i do towarzystwa „Oświaty Indo­
wej" — natomiast do żadnych tajnych stowa­
rzyszeń nie należy i zasad socjalistycznych nie 
wyznajo. Wysłoucha poznał w marcu r. z. we 
Lwowie, miał do niego rekomendację od jednego 
z kolegów w Warszawie. Nazwisk z zasady nie 
podaje. Kozłowskiego poznał na politechnice. 
Owego tajemniczego „Michała" poznał u Wysło­
ucha — ni* wie, kto to jest. Wakacje spędził 
w Królistwis, częścią w Radomiu, gdzie ojciec 
j*st właścicielem domu, a częścią na wsi. Do 
gimnazjum uczęszczał w S*ndomierzu i Radomiu, 
w Warszawie był na uniwersytecie 2 i pół roku 
i przyjechał do Lw,owa na wydział chemii. Je­
den ze znajomych w Warszawie powiedział mu, 
że posłał Kozłowskiemu projekt statutu towa­
rzystwa naukowo-społecznego dla całej Galicji; 
statut miał charakter „szkoły dla przyszłego ży­
cia obywatelskiego", stanowisko narodowe silnie 
było zaakcentowane. Go do studjów, żalecał sta­
tut po studjach zaznajamiać się z krajoznaw­
stwem i ludoznawstwem. Kozłowski we L-owie 
powiedział mu, że projekt statui u zdrad™ nie- 
anejomośó tutojszych stosunków i potrzebuje re­
formy; tak zeszJo aż do maja br.

Dalej opowiadał Klimaszewski: „Michała" 
poznałem w miesiącach zimowych 1889; doręczył 
mi on u Wysłoucha list od mojej krewnej z 
Warszawy. Po kolacji zaproponowałem mu, aby 
u mnie przenocował przy ulicy Wronowskiej. 
Zgodził się na to, a nazajutrz odjechał. Prze­
czytaliśmy tu z Górzyckim i Kezłowskim statut 
i projektowaliśmy zmiany — zgodziliśmy się na 
to, aby notować uwagi każdego z nas. Następnie 
w 1'cznym grenie miała być dyskusja. Mnie Ko­
złowski zaproponował porozumieć się co do tego 
projektu statutu - - oświadczył, i i  ma projekt 
naukowego towarzystwa miejscowego, do którego 
należeć miały oprócz młodzieży inne sfery. Odby­
liśmy u niego kilka posiedzeń, na jedno z nich 
przyprowadził Kozłowski Wilczewskiego, Je l­
skiego i Januszewskiego z Dublan. Na jednem 
z posiedzeń ja przewodniczyłem. — Uwagi na 
kartkach robiłem dlatego, ażeby zabrawszy głos 
odpowiadać na przemówienia mówców. List z 
Warszawy pocztą nadszedł dopiero po debatach 
naszych — nie wiem, od kogo; być może, że 
od tego znajomego, który posłał projekt Ko­
złowskiemu. —i (Odczytują list ten, przytoczony 
w akcie oskarżenia).

Klimaszewski wyjaśnia, że list ten o gru­
pach galicyjskich podpisany „Cent." był dla nie­
go niezrozumiałym. List tan, w Warszawie pi­
sany, nadany został w Anstrji. C e n t r a l i z a ­
c j a  była we Lwowie, Krakowie i Ozerniowcach, 
a prowincjonalne były „Galicja i Bukowina". 
Wydawnictwa minły przez zarząd centralny być 
wydawane. Grupy miały być we Lwowie, Du- 
blanach, Krakowie i Gzersiowcach. W projekcie 
powiedziano, że czwarta część dochodu noisła iść 
do centralizacji na wydawnictwa.

R. B o g d a n  i. U Wysłoucha znaleziono 
projekt statutu gminy polskiej i projekt komitetu 
paryskiego.

£  1 i in a ■ z e w 8 k i oświadcza, iż o tem 
nie wie. Znosił się z Homuliskim listownie, 
zbierał skUdki na stowarzyszenie polskie, 5 zł. 
wysłał listownie wprost do towarzystwa, a 25 zł. 
wysłał pod adresem Homulickiego dla tego sto­
warzyszenia. List od Homulickiego, jako niepo­
trzebny rzucił do pieca. Przy rewizji znaleziono 
kawałeezki tego listu, które sklejono. Homulicki 
pisee, że z Warszawy nieotrzymał odpowiedzi. 
W liście tym prosi Homulicki o wystaranie się 
w jakiejś redakcji o bilet wolnej jazdy i wspo­
mina też o mitycznej figurze „Michała".

Na tem odroczono rozprawę po godz. 1, 
w południe do godz. 4. popołudnia.

W i a  i
Lwów dnia 25. września.

* M in ister ro ln ic tw a  h r . F a lkcnhayn  przy­
był wezeraj d* Lwowa i wraz z bratem zamieszkał 
u namiestnika. Pried południem awidził biara dy- 
rekeji domen i lasów, potzem przyjmował depntaelę 
gal. Tow. gospodarskiego, eraz kemlsarsa lasowego 
Ottona Lóbla. Zrobiwszy wizyty biskupem, był na o- 
btedzie n p. namiestnika, psezsm sdjtehał do Bo- 
loobowa.

* W ładysław  M ierzw iński zaślubił punę 
Jadwigę Bergmanównę, warszawiankę. Ślub odbył się 
w Lendynie.
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* Z m arli w« Lwowie: Jan Kleezewaki, retuszer 
łgrafiezny, w 16 r. życia.

W Tarnowie zmarł ksiądz infułat Marcin Le­
li afe. Pogrzeb odbędzie się we ozwartek o godzinie 
imej rano

Malwina z Piątkowskich Morawska, żoaa adwo- 
tta krajowego, zmarła w Tarnowie.

Z Płoeka donoszą o śmierci Florjana Grwozde- 
kiego, b. dyrektora teatrów warszawskich, ostatnio 
meryta, który tamie pracowitego swojego iywota do- 
jonał. Urodzony w r. 1818, po ukończeniu szkół 
wybrał karjerę biurową, nic trzymał się jej atoli dłu- 

W r. 1883 i 1839 widzimy go na atanowisku 
'edaktora Gazety W ar Stawskiej. Po kilku latach 
ncwu służył w wydziałach po b. komisji rsądowej 

lny. Po zwinięciu wzmiankowanej komisji piasto- 
Urząd kasjera głównego teatrów warszawskich, 

a astępuie po Jasińskim gadneśó dyrektora teatrów, 
poświęcając im zarówno swoje zdolności administra­
cyjne jak i literackie. Tłómaozył dla sceny poi 
skiej dnio.

W Londynie zmnrł d. 83. b. na. Błynny powis- 
*ciopizarz Wilkie Collins.

* P ra g ra m  nabaw edbyś się mająsyth w ka- 
•ynis mlsjakism w aazonis reku 1889—90.

1889 S. października, zębata rant, poozem tań- 
* 19 października teatr amatorski, 9 listopada

icert muzyki wojakowtj, poszem tańee, 16 liate- 
pada teatr amatorski, 83 listopada promtnaźz-ken- 
•ert poozzm tańcz, 5 grudaia wieozorek dla dziaoi (wi­
gilia iw. Mikołaja), 14 grudnia rant 13-ta rocznica 
ł  wadzenia się do nowoge gmachu, 21 grudnia 
’ łłzorek humorystyczny dle mężczyzn, 31 grndiia 
promznadc-kcLJcrt i taftoc.

1890 r. 11 stycznia próba tańców karnawało­
wych, 25 stycznia wlcczcrek n tańcami, 8 lutego 
Wieozorek z tańcami, 15 lutego wieczorek z tańeami, 
19 lutego wieczorek dla męłzsyun. 1 marca teatr 
Materskl, 8 naarea koncert, 19 marca raut, 29 mar­
ca wiiozeruiea, 19 kwietnia kenoert muzyki wojsko­
wej poozem tańee, 10 maja teatr amaterakl, 17 ma-

muzyka w egrsdzia, 4 czerwca raut, rooznioa za- 
łoienia kamienia węglelaego, 15 ezerwoa wycieczka 
W okolicę miasta.

* lt pow odu zjazdu  delegatów  „K ółek ro l- 
łlczych* , który odbędzie się w dntaeh 9.1 10. pa- 
fc iaralka w uaaiem mleźele, urządza główny za- 
%ą4 tege tewarzyatwa na dniu drugim zjazdu, uro­

czysta przedetawienie w teatrze Skarbka. Daną bę- 
daie narodowa sztuka „Koźoiuszko pod Racławloaml*. 
Bilety nabywaó można po eeuaeh zwykłyth od dziś 
W - kaaeslarji Towarzystwa „Kółek rolniczy oh* (ul. 
Chorążaayny 1. 26.) między godziną 10 a 12 rato 
i i  a 6 po południa. Zo względu, żt po aureitrwo- 
Waniu prawi* eałoge parteru dla uozostników zjazdu, 
Bitwitlz bllztów poiestaniz dla publiczności, pospia- 
ttyó nuloży ■ zakupaem biletów.

? P rzen iesien ie  poczty. Urząd 1 stacja po­
cztowa w Dawidkowoach powiat Czartkewekl isitała 
I dniom 1. paździorniku br. de aąziedniej mlojzoo- 
Wośei K o l ę d a l a n y  z tym aamym zakresem dzia- 
łiuia i a niezmienionym okręgiem doręczeń przenie­
sioną. Jazdy pooztowc, kursająo* oboenlo między 
Caertkowcm a Skałą przez Dawidkewse, ed 1. pa­
ździernika br. będą kursowały przez Kolędalany, Ja- 
lerzany 1 Berizeeów da Skały. Z tym samym dniem 

peezta eacbowa kursująca między Bcrczczcwcm a 
Mielnicą zostaje przemieniona na jazdę psiłańozą.

* A ustrja  1 E gip t. Połączenie pocztowe Au- 
ctrji u Egiptem doznaje z dultm 30. września br. tej 
Uaiany, żs e. k. uraąd pocztowy w Alsksandrjl za- 
etanawia uweją wywieść, a ed 1. października br. 
latatwiaó będzie eiyaneźó tę pomiędzy Auetre-Wę­
grami i Alekzandrją tamtejszy urtąd pecetowy 
egipski.

Nowo u r ię d y  podatkow e. Minleteretwe 
a'.., xbu zezwoliło na atworeenle naelępująeysh ao- 
Wyeh urzędów pedatktwyeh w Galicji: Mszana Del- 
ks, Stary Sąoz, Wióniez, K»zawa, Beleshów, Moia- 
aterayaka, Dubietko, Uhnów, Badiicohów, Olesko, 
Gwoźdsieo, Mosty wielkio, w ogólo więo 18.

* P rz y  budow le m agazynów aa Janowakiem 
kaleonni zostali wezoraj nlobozpleesnia dwaj robe-

tni»y Jan Korka i Jan Blawuta, akutkiam apailnię- 
eia halki.

* Nloazezęśliwy w ypadek. Jakób Dubanew- 
iki, młody chłopak, poioatający w ebowiąiku u ma­
sarza Uudarkl, ni* mogąc wstraymaó lader bystrych 
koni, najechał Bozalję Czułowaką, która wpadłszy 
pod konia, ednioała nader oiężkic uazkedzenic ciolc- 
ćue, tak, żc muziano ją odatawió dt głównego azyl* 
lala. Pclioja pociągnęła Undtrkę de odpowiedział- 
aesoi.

* W ypadki. Przed kilkn dniami doniósł dr. Ber­
nard G. pelioji, ie w oiągn ubiegłego lata, pedeaas 
dłuższej niebytneioi jego we Lwowie skradzione mu 
a pomieszkania pod 1. 14. przy ulicy Jagiellońskiej, 
dobranym kluczem, euknie i kosztowności, wartości 
Woale smacznej. Obecnie wyśledziła policja, dzięki re- 
wizerawi Gfinabergewi, że sprawcą tej kradzieży był 
niejaki Józef Kuczyński, zwany takie Kołedzińskim i 
Kozłowskim, lieząoy lat 54, który niejednokrotni* e- 
trzymywał ed poszkodowanego dr. G. wsparcie. Złe- 
Psyioa przyznał się de zarzuconego mu ezynn, 1 za 
jege wekazówką odebrano ezęió rzeszy, ed eeób, któ­
rym takowa sprzedał. — Ze stawu Kieelki wydeby-
- dnia 19. urn. zwłeki mężosyzay, eo do któryeh 
tcypnesesano, że były to zwłoki Piotra Kabana, 

v mtejezy bowiem ogrodnik twierdził tak atznowozo. 
■Tozerąj atoli zgłosił cię do pelieji właźeiwy Piotr 
/b a n , który do teraz bawił w Lubieniu ; dowie- 
siawasy się, ie seatał ogłoszony za zmerłege, prsy- 
ył, ażeby sprestowaó tę błędną pegłoekę. Nie wia- 
>uo więo ebaonie kto był ów człowiek, którego 
rłokl znalezione dnia 19. im. w stawie Klielkl. — 
tchaJ Koean, rolnik zo Stawezan, najeohał Marję 
tehtblau, ałuiąeą na nlłay Gródeokiej. Koło ed wozu 

pochwyciło Marję za swknlę tak silnia, ii wlekła eię 
<& wessm kilkanaśsie kroków nim konie wstrzyma- 
'O; mim* U Llehtblau odnioiła tylko lekklo skale- 
zenie na twarzy.

* S tan pow ietrza. Obierwatorjum szkoły poli- 
ehnioznej donosi 25. września:

W ubiegłej dobie, lioząo od 12. godz. w połu­
dnie mieliśmy wiatr z południowej strony, niebo w 
•lęśoi zachmurzone, a powietrze więoej jak miernie 
wilgotne.

Średnia temperatura doby była 10 7* O, naj- 
wyissa 14 0* O, najniższa ■+" 8-5* w nocy.

Opadu ula było woale.
Zniżka barometryozna 746—n >0 mm. znajdo­

wała się w zachód. Francji; iwyika 770—765 na 
Krymie; zniżka dragorzę-lna w półn. Skandynawii.

Stan barometru zredukowany do poziomu mo­
d a  był dziś o 9 rano 758 mm.

prognoza na dobę następną od 12- godziny 
W południe 25. września:

Wiatr z południowej strony, średnia temperatu­
r a  doby ekoło +  10 0 ' O, niebo zaohmurzone, a P°* 
Metrze wilgotne; deszcz z przerwami.

* J u t r o , d. 26. września: św. Eustachego. — 
•w. Beid. Behor.

— K rólestw o Polski*  z końoem reku 1888 
iozyłe' 8,255.088 mieazkańeów płzi obejej. Gubernia 
obciska liczyła 1,004.900 mieazkańeów, pietrkewaka

985 193, warszawska 978.008, kaliska 844.446, ra­
domska 728.853, kielecka 706.860, aieóleoka 
681 899, suwalska 655.029, płocka 618.822, 
łomżyńska 611.798, miasto Warszawa 445.770. We­
dług płoi ludność składała się i  4,049.828 męż­
czyzn i 4,205.265 kobiet. Według wyznania na ped- 
stawie źródeł urzędowych, ludność składała się z 
6,222.975 katolików, 1,176.155 starozakonoyeb, 
448.286 ewangelików, 404.228 prawoaławnyeh, je- 
dnewioreów 1 sterowieroów, oraz 3 444 menenitów, 
mahometan, cyganów itd. Ludność katolicka stano­
wiła 75,38 procent ogółu, starozakonna 14,25 pret., 
ewangielieka 5,43 pret., prawosławna 4 90 prot., 
inne 0 04 pret. Jeżeli 2.216 b>11 geografleznyoh kwa- 
dratowyoh przyjmiemy jako obszar Królestwa, na je­
dną milę kwadratową wypadało średnio 3.725 mie- 
azkańeów. W porównania z rokiem 1816, czyli przez 
lat sledmdsieaiąt dwa, ludność Królestwa Polskiego 
wzreała • 5,537.801 duez. W porównania z r. 1858, 
czyli przez lat trzydzieści, ludność Królestwa polskie­
go wzrosła e 3,564.709 głów. W owym r. 1858, 
pedług źródeł urzędowych, ludneśó Królestwa wyno­
siła 4,790.379, mianowicie: katolików 8,687.492, 
ctarozakennyih 589.683, ewangelików 282.872, gre- 
ke-uuitów 219.557, prawoaławnyeh 8.700 (jsdno- 
wleroów 1 starewiereów), wyznawsów innych religij 
2.005. W porównaniu z r. 1887 ludność Królestwa 
wzioała o 150.708 dusz. mianowicie: o 84.055. męż­
czyzn i 66.653 kebiet. Wzrost luduośol w gub. lu­
belskiej wyniósł 25.200 głów, w warazawakioj 
17.808, w radomskiej 17.260, w łomżyńskiej 17.075, 
w piotrkowskiej 16.758, w suwalskiej 16.589, w 
kieleckiej 14.582, w aledlaokiej 10.058, w płoekiej 
7.358, w kaliskiej 7.129, w mieście Warszawie 956. 
W ogóle liczba katelików wzroała o 109.475 (ezyli 
e 1.7 prot.). prawosławnyoh o 16.005 (czyli o 4,1 
pret.), atarezaksnayeh o 15.658 (ezyli o 1,3 pret.), 
ewangelików o 8.609 (ezyli o 1,9 prot), wystaw­
ców Innych religij o 961.

— W yścigi w Moskwie. D, 15. bm., na wy- 
śtigeeh w Moskwie negrodę „J. Pstrowskiego“ rs.
2.000 i przedmiot srebrny wygrał „Gayarró* L. Gra­
bowskiego, bardzo łatwo pobiwszy „Ostatniego z A- 
starotów* hr. Nirod* na dwie długości, podczas gdy 
„Fidias* br. Iljeuko pozestał bardzo dalnke w tyle. 
Ogólne zainteresowanie wzbudził jak zwykle, wyśoig 
dwudziestowlo.stowy o nagrodę ra. 8.500, przezna­
czony de przekonania ogółu e wyższości konia krwi 
angielskiej nad innemi rasami, wszakże żaden a przo- 
ehwalanyoh duńeów, turkmenów i arabów aie stanął 
do walki; widoczni* właściciele już dostatecznie zo­
stali przekonani próbami z lat poprzednich. Wyśoig 
na pierwszych szesnastu wiorstach był względnie bar­
dzo powolny, dopiero na ostatnioh czterech użyte 
wszystkich sił 1 zwyciężył ogromny „Liber Freund* 
br. Iljenke; drugim był importowany z Anglii ,Rua- 
t»let“ br. Tnubego, oba „pełnoj krwi", za niemi 
przyszedł . Hardy* ze stada Wł. Mysyrowicza, koń 
pół krwi, dalej „Grom*. Szybkośó w porównaniu 
z poprzedniemi latami była o wiele mniejsza, bo 44 
min. 9 sek. (w roku 1866 „Krasiwa“ ze stada w Ja­
nowie przebiegła ten dystans w 32 min. 22 sek.)

W ostatnim wyścigu półtorawioratewym start 
był tak nieudatny, iż większość koni z miejaoa stra­
ciła szanse. Wygraną wypłacono u  zwyaięzeę „Ge­
nerała* p. Dorożyńskiego. W dniu tym wyśeig dwu­
latków o rs. 1000 wygrał „Tryton* hr. Nlrona, dru­
gim był „Gaston Phoebua* L. Grabowskiego, w miej­
scu pozostał „Tormentor* L. hr. Krasińskiego. W 
„wielkim handicapie" rs. 7.000 „Mira" L. Kronen- 
berga przyszła głowa w głowę z „Awoś* p. Mor- 
dwina Szezedr# i nagrodę podzielono po 2.170 ra. 
na konia; w wyścigu tym brałe udział dziesięć koni, 
w ich liczbie „Blue MaidH L. hr. Krasińskiego. Wy­
śoig „Ztchęty* wygrał „Petrareh* hr. Nireda, za 
nim z nagrodą ra. 124 był „Le Surrazin*,' p. L. 
Grabowskiego. Również drugą nagrodę rs. 176, do­
stał* „Minia* L. Kronenberga, przyszedłszy drugą 

.w wyścigu „poeieezenia* za zagranicznym „Arren- 
dale*. Wierstowy „handicap* rubli 500 wygrał 
„Grant* T. Dorożyńskiego, pobiwssy dziesięcin prze­
ciwników.

— M nyerllug, piękny zameczek myśliwski śp. 
areyks. Bedelfs zmienił swoją fizjoguemię do nlepo- 
zoauia. Miejsce sturege zamku zajął poważny klasztor. 
Tam, gdzie znajdowała się sypialnia aroyksięoia stoi 
obecnie piękna kaplioa, ozdobiona malowidłami spra- 
wicnemi kosztem członków rodziny cesarskiej W miej­
sca, gdzie stało łożo areyksięela Budolfa, wznosi się 
wspaniały ołtarz. Nad kaplicą wznosi się piękna wie­
ża. Poświęcenie tej kapiiey odbędzie się w rooziieę 
zgonu arcyks. Budolfa, tj. 30. styoznia r. 1890. Le­
we skrzydło zamku zoBtało pedwyżzzone o jedno pię­
tro, a prawe skrsydło nowo dobudewauo. Klasstor 
jest dwupiętrowy i posiada ed frontu 120 okion. Za­
mieszka w nim 20 Karmelitanek, które przybędą do 
Mayerllngu d. 15. października. Park został niena­
ruszony.

— E M acedonii deohodsą wiadomości, że bry- 
gantyzm aroży się tam okropnie. Bryganoi mordują 
podrótnyoh, nakładają kentrybueje na wsie 1 mia­
steczka, * władz* tureckie zupełnie są bezczynno. 
W sierpniu i wrześniu naliozen* kllkadileaiąt wy­
padków łupieztwa i merdów. Bryganei aą albo miej- 
■oewl, albo slbańaey, albo greooy, a rzadko przyłą­
czają się de nich żełnitrzo wejzk regularnych, zwła- 
sioza z posterunków granicznych. Ludneśó podpisuje 
petyeje do sułtana, 4o państw europejskich, leeż lęka 
się wysłać je a ohawy przed zemstą brygantów, któ­
rzy palą całe miojsoewoósi.

— Ofiara aiekaw oźci. Podczas pobytu szaoha 
perskiego w Warzzawio, fotografowi, panu B., udałe 
się dostać garóó tytoniu, a raozoj liula, tażywancg* 
pritz władcę Iraau donargili. „Tlutiundśt*, tj urzę­
dnik od nspyohania fajki, przestrzegał ciekawego pa­
lacza, iś etoby, nitprzyzwyozajoae de owego tytoniu, 
podpadają pe paleniu w stan, granioiąey a obłędem. 
Pan B. zapomniał o tytoniu i przestrogaoh i dopie­
ro w tyeh dniach idąe na spaozynek wydobył a u- 
kryeia ziele, którego pięć niewielkich kawałków — 
paliwo jest podobne do grubo krajanego korzonia — 
domieszał do własnog* tytoniu, peezem zapalił fajkę. 
Co petem naatąpiłe 1 kiedy właśoiwie usnął, pan B. 
ni* pamięta, wie tylko, iż w nety ped wpływem 
słowregich snów, kilka razy oblany potem zrywał 
■lę z łóżka. Zbrodnie, pożary itp. katastrofy, trapiły 
aż d* rana niefortunnego palaeza, który nszajntra 
przoz dzloń eały użalał się na esiętałoóó 1 zawrót 
głowy.

— N afta w stan ic  s ta łym . Chomik fraaauakł, 
profoaor Alfeni do Milltflouro, dokonał wynalasku, 
który Jeili latotalo posiada przypisywano mu zaloty, 
na miano „epokowego* hoz przesady aaałużyó może. 
Uczony ton przedstawił paryskiej instytucji „Boeiótń 
d’enceuragem*nt“ naftę w stania stałym. Kawałki 
skendsnsowanoge aatorjału dają się krajać nożem,

oiem jednakże aą doitateezuie twarda do iray- 
manla w ręku. Nafta w tej fermie ma byó nadawy- 
,B*J wygodną w użyeln aa materjał palny, a zajmuje 
tKJ rasy mnitj miejsca od węgla kamitanaga. Priy 
zapaleniu ai« zajmuje się osła płomieniem, leta pall 
się zwolna, jak drzawo i ile ma właeneśei eksple- 
dujęeyeb.

— Psami d* P a ry ża . Pedróż na wystawę pa­
ryską edhywała się już w najrozmaitszy sposób: 
fiakrami, koano, na wyltoypedzie, halonem — lecz 
pierwszy wpadł na myśl pawian Belgijezyk udania

alę de Paryża wóakitm zaprzężonym parą peów. Ory­
ginalny ów tnryata odbył w 10 dniaeh podróż ową, 
przybywezy w zeezłą eebetę w dobrom adrowiu ped 
wieżę Eiffla. Wahał aa się padać swoje naswiako 1 
adree, lękająe eię, aby Tewarayatwe opieki nad iwie- 
rzętaml nie poeiągaęło ge de edpewiedzialneśei za 
dr|*aenie awierząt.

Teatr, literatura i muzyka.
— R e p e r t o a r  t e a t r a l n y :  Dziś we środę 

„Hamlet ‘ tragedja w 5 aktach. Pierwszy gośoinny 
występ pana Bolesława Ładnowskiego. We ozwartek 
„Baron cygański*, pierwszy występ p. Olszewskiego. 
W piątek „Przód ślubem* komodja Zalewskiego. Dru­
gi występ pana Ładnowskiego. W sobotę „Piękna 
Helcns* z panem Olszewskim.

— C o q u e 1 i n, znakomity artysta franonski bawi 
ws Wiedniu oelem przeprowadzenia układów o sze­
reg przedstawień w listopadzie.

s e n

Dział ekonomiczny.
Spraw ozdanie z ta rg u  zbożowego na 

K loparzn. K r a k ó w  dnia 24. września. Do­
wozy zboża, chociaż cokolwiek się wzmogły, są 
jeszcze w stosunku do potrzeb' bardzo małe, 
dlatego atałe usposobienie utrzymuje zię bez 
przerwy i zarówno celne jak średnie gatunki 
po cenach dotychczasowych łatwy napotykają 
odbyt.

Płacono za pszenicę białą od 8 65 do 9*15 
zł., za czerwoną od 8"65 do 9*10 zł., za żółtą od 
8-60 do 9*— z ł.; za żyto od 7.25 do 7-75 zł.; 
za jęczmień ed 7,50 do 8'50 zł.; za owies od 
6-75 do 7-85 zł. (z akcyzą). — Wszystko za 109 
kilogramów.

Z am ierzona w B osji rewizja taryf prze­
wozowych, ma nietyle n» celu kodyfikację po­
stanowień cłowych, ile raczej podwyższenie ceł 
a w większej części, podwojeni*.

W ilno 22. września. Wczoraj pod preży- 
dencją jenerał-gubornatora odbyło aię posiedze­
nie Towarzystwa wyścigowego, na klórem posta­
nowiono urządzić w Wilnie wystawę w roku 
1891-ym, któroj otwarcie nastąpi dnia 1. wrze­
śnia. Na posiedzeniu podniesiono kwestję dosta­
wy zboża przez obywateli ziemskich do magazy­
nów wojskowych. Jenerał-gubernator przyrzekł 
poparcie w tym przedmiocie. Na zebraniu obecni 
byli między innymi hr. Ledóohowski, hr. Czap­
ski, ks. Ogiński i p. Butkiewicz.

S tra ta  wagi ab o ia  przy transportach kole­
jowych w Rosji, będzie w skutek rozporządzenia 
tamtejszego ministerstwa komunikacji w ten spo­
sób obliczaną, te  od zboża przewożowego bez 
worków dopuszczać aię będzie stratę l*/*, pod­
czas gdy dotąd normalna strata wagi, warunko­
wania rozsypaniem się zboża, wynosiła 2®/* wagi 
pomieszczonej na frachcie.

N arzędzia  ro ln icze  we F ra n c ji . Po zwie­
dzeniu wystawy narzędzi rolniczych przaz pre­
zydenta Rzeczypospolitej, minister rolnictwa, p. 
Faye przedstawił mu notę wykazującą postęp 
w wydoskonaleniu powyższych narzędzi we Fran­
cji przez czai od r. 1789 do 1888.

P ł u g i .  W roku 1789 było w utyciu
840.000 pługów drewnianych, w roku 1862 ju i 
o wiele udoskonalonych 2 500.ÓQ0, a r. 1888 
ilość Uh przewyższyła 8 miliony.

M ł o c a r n i e .  W r. 1852 było młocarni 
60 000, w r. 1862 do 100.000, a w r. 1888 ilość 
ich doszła do 215.000.

K o z i a r n i e  i ż n i w i a r k i .  Do r. 1852 nie 
znano wcąle żadnej z tych maszyn; w r. 1862 
pojawiły aię w bardzo nieznacznej ilości, a w r. 
1888 jui doszły do 36.000.

Cyfra przywozu maazyn i narzędzi rolni­
czych w r. 1878 wynoaiła 7,078.000 franków, 
wywóz zad wyioaił tylko 1,993.791 franków, w 
roku 1888 przywóz zmniejszył się do 3 300.000 
franków, wywóz natomiast doścignął eyfry de 
2,000.000 franków.

Bóżnica między przywozem, a wywozem 
wynosiła w roku 1879 do 5,080.000 franków, 
a w roku 1888 wynoaiła zaledwie około 800.000 
frznków.

W iedeń 24. września. Przypędzone na wczo­
rajszy targ bydła rzeźnego 3416 sztuk opasewego, 
z paszy 784 aztuk i 1726 sztuk chudego. Razem 
(926 sztuk.

Pomiędzy temi z Galicji przypędzono 642 aztuk 
opasowych i 561 sztuk chudych ; z Bukowiny 919 
sztuk opasowych. Ogółem przypędzone o 269 sztuk 
mnioj, z samej zaś Galicji o 200 sztuk więoej niż 
zeszłego tygodnia.

Ceny towaru przedniego w porównaniu a ze­
szłym tygodniem nie zmieniły się; ceny innych ga­
tunków spadły w porównaniu z zeszłym tygodniem 
o 1 zł. Nie sprzedano 868 sztuk.

Płaeono: ga l i c y j s ko  - b u k o wi ń  s k i  e woły 
opasowe po 49 do 55 zł., za towar przsdul po 56 
do 59 słr., wyjątkowo po 61 zł.; węgierskie woły 
opaaowe po 49 do 56 zł., za towar przedni pa 67 do 
60*50; wyjątkowo po 61 zł.; z innyoh krajów koron­
nych po 48 do 56 zł.; za towar przedni po 57 de 
62 , wyjątkowo 63 zł.; woły z paszy po 46 do 61; 
krowy po 19 de 25 zł.; stadniki po 13 do 29 zł.; 
bawoły pt 14. do 21 zł. za eetnar metr.

Bydło, ohude 26 do 120 za sztukę.
G iełda zbożowa. Wiedeń 24. września. Psze­

nica na wiosnę 9 27, na jesień 8*52 ; owies na je­
sień 7-32, na wiosnę 7 63, kukurudza na maj-ozer- 
wiae 5 88

TilBŁRuay „Gazety
Wiedeń d. 25. września. Patent ce­

sarski z G6dóll5 22. b. m., zwołuje s e j m y  
a u s t r j a c k i e ,  z wyjątkiem dalmackiego 
(który już odbył swoją sesję tegoroczną) na 
10. października.

Wiedeń dnia 25. września. Pewien 
dziennik tutejszy doniósł, że z powodu fiska­
lizmu ministerstwa skarbu odwleczone zosta­
ło wydanie aowej ustanowy dla sług we Wie­
dniu. Na to oświadcza urzędowa Wiener Abp., 
że z ministerstwem skarbu nie odbywały się 
żadne pertraktacje co do tej ustanowy, że 
przeto ministerstwo nie miało nawet sposo­
bności oświadczania się co do należytości 
stemplowej w tej sprawie.

Hrabstwo Taaffowie otrzymali z okazji 
wydania zamąż swojej córki Heleny gratula­
cje od arcyksiążąt Karola Ludwika, Ludwika 
Wiktora, Franciszka Ferdynanda i Franci­
szka Salwatora, tudzież z innych stron nie­

skończone mnóstwo gratulacyj telegraficznych 
i listownych.

P esit d. 25. września. Na wczorajszej 
naradzie ministrów przedyskutowano przeważną 
część budżetu na r. 1890, który się zamyka nie­
doborem, co jednak zrównoważone zostaje aery 
oględnem preliminowaniem przychodu i zmniej­
szeniem sprzedaży dóbr skarbowych.

Berlin d. 25. września. Cesarz wyje­
chał na polowania, car zatem eo najprędzej 
z końcem bieżącego tygodnia przybędzie do 
Poczdamu, gdzie dla niego pałac „Marmorpa- 
last“ przygotowują. W Kielu powita cara także 
w. ks. szweryńsko-meklemburski (spowinowa- 
ceny z dworem carskim) i zaprosi go do 
Szwerynu, dokąd też car prosto z Poczdamu 
się uda. Cesarz, żegnając się po manewrach z 
wojskowymi reprezentantami obcych mocarstw, 
oświadczył: „Zaprezentowałem panom czę­
ściowo armię moją w stanie świetnym, i w po­
tędze armii niemieckiej upatruję najlepszą 
rękojmię pokoju*.

B erlin  d. 25. września. Reichsanzeigcr 
przedstawia opłakany stan rolnictwa w Pru- 
siech zachodnich, a zwłaszcza w rejencji kró­
lewieckiej. Położenie dzierżawców jest fatalne. 
Mnóstwo dóbr idzie pod egzekucję i bywa za 
bezcen sprzedawaną. Registrator intendantury 
korpusu 7. w Mouasterze odebrał Bubie życie, 
co ogromną senzację wywołało. Nawet w ku­
chni cesarskiej odkryto przeniewierstwa przy 
dostawie mięsa.

Berlin d. 25. września. Beri. Bórsen- 
Courrier podaje pismo Crispiego do pewnej 
firmy tutejszej, oświadczające, że rząd włoski 
uie myśli podwyższać podatku dochodowego 
od renty włoskiej, że owszem podatek ten 
zniży albo i zupełnie zniesie, jeżeli stosunki 
na to pozwolą.

Madryt d. 25. września. Minister spraw 
zagranicznych polecił nowemu posłowi hisz­
pańskiemu w Tangerze, aby sułtanowi maro­
kańskiemu nie przedkładał swoich listów wie­
rzytelnych, dopóki Maroko nie da zadość 
uczynienia.

Bruksela d. 25. września. Według 
Mouvement Geographiąue, organu rządu kon- 
żaóskiego, Emiu basza bawi ciągle nad gór­
nym Nilem; odprowadził Stauleya tylko do 
jeziora Albert-Nyanza, zkąd wróciwszy wstą­
pił w służbę angielskiego Towarzystwa wscho- 
dnio-afrykańskiego, do którego już należy je­
żeli nie całe, to w przeważnej części teryto- 
rjnm, które jest w jego posiadaniu. Stanley 
spełnił swoje zadanie, i wkrótce przybędzie 
do Monbazy (niedaleko Zanzibaru). Otworzył 
on nowe drogi do Sudann i położył podsta­
wy do pomyślnej kolonizacji wnętrza Afryki. 
Niemcy przeto już uie potrzebują ratować 
Emina baszy.

R i y m  d. 25. września. Izwolski zaraz 
po swojem przybyciu do Rzymu odwidził kar­
dynała Rampollę i oświadczył m u , że rząd 
rosyjski ma dobrą wolę porozumienia się co 
do mianowania biskupów polskich. Zdaje się, 
że papież, nie czekając na zwykły konsystorz 
kardynałów, zamianuje tych biskupów osobne- 
mi bullami.

Rzym d. 25. września. Arcybiskupa 
w Gosenzy zranił kościelny strzałem rewol­
werowym w udo; złoczyńcę aresztowano.

W erona d. 25. września. Wczoraj pod­
pisano ostateczny protokół co do organizacji 
międzynarodowej służby kolejowej i postępo­
wania cłowego w Ali (na granicy Włoch i 
Tyrolu).

R ew al (w Inflantach) d. 25. września. 
Znany aeronanta Leroux został wczoraj ze 
swoim spadochronem do morza zapędzony,

Kopenhaga dnia 25. września. Sejm 
duński zwołany na 7. października.

Londyn d. 25 września. Burns, prze- 
wódzca strejku dokowego, organizuje strejk 
robotników piekarskich ; objawia się przytem 
zacięta nienawiść do czeladników piekarskich 
z Niemiec.

W iedeń dnia 25. września godz. 1 min. 40 po 
południu. Akcje kredytowe 307 50. Akcje alpejskie 
Towarz. górniczego 04'—. Akoje węgierskie Banku 
kredytowego 318'—. Akoje Banki anglo-aistrjao- 
kiego 1S7'90. Akoj* Uuionbanku 238'—. Akoje ko­
lei Karola Ludwika 194.50. Akcje kolei Północnej 
269'—. Akoje kolei Południowej (Lombardy) 117'—. 
Aleje kolei Alfoldzkiej —• -. Akcje kolei Państwo­
wej 232 25. Akoje kolei Lwowsko - Ozom. 280 75 
Akcje kolei węg.-półnoono-wsohodniej 187 50. Losy 
komunalne wiedeńskie 145*75. Akoje Tow. tureckiego 
116 75- Galio, oblig. indemniz. 104 75. Akoje kolei 
półnoono-zaohod. (lit. B. Elbethal) 222'— . Losy re­
gulacji Cisy — .—. Akcje banku dla krajów koron­
nych 245'80. Akcje Banirereinu 114.10. Rosyjski 
rubel papierowy 124 25. Losy prem. węg. —’—.

4*/tł%> renta wspólna —.—. 5°/„ renta auBtr. 
papier. . 5®/0 renta austr. złota —-— . Ren­
ta 4°/o węg. złota 100*55. 5°/0 renta węg. papiero­
wa 95 65. Napoleondory —•—. Marki niem. —'—.

W iadoB sęsiei g ie łd o w e .
Lwów, dnia 25. września. {Z Izby handlowa).

I. Akoje vs Bitnkę.

Kolej galie. Kar. Lud w. 200 zł. u. k. . .
Kolei Lwow.-Czer.-JasBka po 200 zł. w. a.
Benku hipotecznego gal. po 200 zł. w. a.
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zł. w. a.

33. Listy zastawne za 100 iłr.
Bantu hipotecznego galicyjskiego 6*/„ .

■ » •- (*/• ■ 
gal. 5*/, wyl. 10*/, p

Banko krajowego 4’/i*/« 1°®- w 51,1. . .
Towarzystwa kred. galio. dem. 5% . .

„ kredyt, gai. ziam. 4% . . •
„ kred. gal. ziem. 5% los. w 37 i.
„ kred. g. ziem. 4% lot. w 41‘/t 1
„ kredytowego gal. .dem. 4l/i%

los. f  52 1...............................
„ kred. gal. ziem. 4*/, bo. w 561.

111. Listy dłużne na 100 zł
Gal. Z- kred. włofte. w likw. (d. 6 pr.) 3*/a
Gal. Z. kred. włośo. (d. 5«/0) 27,% • • .

93 — 
235-50 
977--

)

żądają
190-- 
238 50 
281 —
S16-—

100. —  

103'25 
97-50 

100-70 
96-- 

100-70 
93-80

98.40
9280

54—
46—

101 —  

104 25 
98-50 

101-70 
97.— 

101-70 
94-80

9940
98-80

67-—
4 9 -

Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Buk.
6% los. w 15 l a t .............................

IV . Obligi za 100 zł. 
lndemnisaoyjne galioyj. 5*/, m. k. . . 
Kom. banku krajowego 5'|„ w. a. I. em. 
Potyczka krajowa z r. 1873 6°/, w. a. . 
Pożyczka krajowa 1883 4‘/»% . . . .

V. Losy.
Losy miasta Krakowa . . . . . . .
Losy miasta Stanisławowa . . . . .

VI. Monety.
Dukat h o len d e rsk i.................................
Durat c e s a r s k i .....................................
Napoleondor . _ . .................................
Pórimperjał r o s y j s k i ............................
Bubel rosyjski s r e b r n y ........................
Bubel rosyjski p a p ie ro w y ...................
100 marek niemleekioh............................
Brebro za 100 złr.....................................
Kupony w s r e b r z e ................................

104-25 105-25 
100-60 101-50 

. 104— 106-— 

. 96-50 97-50

2 6 -

5-63 
6 65 
946 
9-69 
1-26 
1-23 

58-20

6-78 
5-76 
9-56 
9-79 
1-86 

26 
59 2G

Przyjechali do Lwowa
Ania 25. września 1889:

Hotel Zorta. 8. Bętkowska z Kamieńca podolsk. 
Ki. K. Koczorowski z Opryłowiso. P. Łastowiteki z Ha- 
dla Wł. TJatrzyoki z Czelatyo. H. Mierzeński z Dembo- 
wioy. M. Ballas z Odessy.

Hotel Franewśki. A. Nsumann z Bielska. W. Bro­
nikowski se Stryja. G. Bonohetti z Wiednia. A Sezafiski 
z Kornelowi*. E. Pohoreeki z Królestwa polsk. 1 . Prott- 
man i A. Low z Wiednia. O. Bómisoh z Rumunii. A. John 
z Krakowa.

Hotel Krakowski. H. Kudelka z Pilzna. W. Błaho- 
czek z Kroguloa. J. Beterzyński z Sokolnik. J. Januszkie­
wicz z Biecza. M. Brzozowski i J. Prepelink z Taraepola.

NADESŁANE.
(Rubryka ta nie poehodai od Redakeji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie bierze na siebie.)

Dr. J. Wiczkowski
p o w r ó c i ł  

1 o rd y n u je  w  chorobach  w ow nętrm yah
od gedziny 3. de 5. po południu 278

ulioa Skarbkowska 1. 4 .

Dr, Eustachy Borecki
otworzył 274

kancelarje adwokacką
we Lwowie, ulica Kopernika 1. 82.

Wszech nauk lekarskich

D r  Emil W e c h s l e r
lek a rz  chorób  w ew nętrznych

ordynuje od god. 3—5. Plac Bernardyński 1. 15.

B i u r o  a d w o k a t a ,

D r. Ludom ira Lewandowskiego
w Gródka pod Lwowem 267

w domu p. Papierków skiego obok e. k. sądu.

Zdjęcia i pow iększenia fotograficzne
aż do naturalnej wielkości — wykonywa 272

fetograflozny J* HOHIIOra Akftdomlokft 18*

N d i f  nlM  t y p l o y y  S i .  A u r
we Lw ow ie, u l .  A kadem icka 10.

R  Osobny oddział dla pall i osobny dla mężczyzn.
II Urządzenie wytworne.— Ceny umiarkowane.
L Otwarte od godziny 7 rano do 9 wieczorem.

C iągnienie 1. P aźdz ie rn ika  b . r .  
Główna wygrana zł. 200.000 

Polecam

LOSY MIASTA WIEDNIA
4  ciągnienia rooznie

3 * -  po kursie dziennym. ' W  
Promesy na te losy po słr. 3*50 włącznie stempla.

AUGUST SCHELLENBEUG
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" 
Prenumerata roczna zł. 1-70, aa prowincji zł. 1*80.

W yciąg
z ro zk ład u  Jazdy (ważny od 11. w rześnia  b r.)  

O djazd  ze  L w o w a
ku Stryjewis

5*50 zrana, pooiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Stróże, 
Ławocznego, Munkaozt, Budapssztu, Stanisławowa 
i Hasiatyne

10*20 przed południem, pociąg osobowy do 8tryja, Chy­
rowa, Suchy, Stanisławowa i Husiatyna.

8*45 wieczór, pooiąg osobowy do Stryja, Chyrowa, Su­
chy, Ławocznego, Munkaoza, Bad ,-Pesztu, 

ku Stanisławowa:
9*20 zrana, pociąg pospiessny do Stanisławowa, Czer- 

niowiee, Jasa, Bukaresztu i Husiatyna.
9-50 zrana, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio- 

wieo, Jasa, Bukaresztu i Husiatyna.
10-08 wieczór, pociąg mięszany do Stanisławowa, Czernio- 

wieo, Suezawy i Oiortkowa.
ku Bełteu:

7-49 zrana pooiąg mięazany do Bełżca i Sokala.
2*44 po południu tylko co piątku pooiąg mięszany d . 

Bawy rus.
5*01 po południu tylko we wtorek, pociąg mięszany do 

Bawy rns.
P rz y ja z d  do L w o w a

w kierunku zo Stryja:
8*26 irana, pociąg OBobowy z Buda-Pesztu, Mnnkacza,
3-36 po południu, pooiąg osobowy z Suchy, Chyrowa, 

Husiatyna, Stanisławowa i Stryja.
12*08 w nocy, pociąg o ibowy z Buda-Pesztu, Munkaoza, 

Ławocznego, Stróże, Chyrowa , Husiatyna i Sta­
nisławowa.

w kierunku zo Stanisławowa:
6-40 zrana, pociąg mięszany z Suezawy, Czerniewiec i 

Stanisławowa.
8*00 wieczór, pociąg pospioezny z Bukaresztu, Jus, 

Czcrniowiec, Husiatyna i Stanisławowa.
11*06 w nocy, pociąg mięszany z Bukaresztu, Jass, Czar- 

niowiee, Husiatyna i Stanisławowa, 
w kierunku z Bełzea:

10*10 z rana tylko we wtorek i piątek, pooiąg mięszany 
z Bawy rus.

5*53 po południu, psoiąg mięszany z Bełżca i Sokala. 
Godziny podane eą według zegara lwowskiego. 
Pojedynczy rozkład jazdy na szlakach o. k. kolei 

państwowyoh nabyć można w każdoj stacji za opłatą 
6 centów.



GAZETA NAR# DO W A z Czwartku duia 26, Września 1889. Nr, 222.
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ttZ S * £ &  I Uwieńczone nagrodami. i r S S I S S S .
p ru i  Wyg. ees. król. rząd 
wielokrotnie wypróbowane $ wyłącznie uprzywilejowane 

I jedynie nle2awodne

Wałeczki do szczelnego zamknięcia okien i drzwi
ohronląoe od przto lągn  powietrza , 

którym wskutek iwojej ssosególnej doiko«ał«ści, tudzież w nznzniu wyimie- 
nityeh swoich przymiotów i taniośoi eanprzy zaitłoroeznaj paw«iaobnaj wy­
stawie światowej przyznały „Jury1* pierwszą nagrodę medal złety I 3 medale 
rebrne. Prócz tego obdarzył m»i* J. 11. caaarz rosyjski Aleksander, resyj- 

ekim złotym medalem zasługi z wstęg, ordiru iw. Stanisława.
Te wałeeski na przeoiąg powietrza zrobione ią  z bawołay, polaktere- 

wane na biało, brunatno, czerwono i w kolorze dębowym; przewyższają one 
wszystkie tego rodzaju dotąd używane przyrządy Za poinoeą tyohże unika 
■ię nawet najmniejszego przeciągu , drzwi i okna można etwieraó według 
upodobania, a przyrządy te są tak lekkie, że je każdy przytwierdzić nuże.

O E N A:
oyllndrów de okien 

biały do okna $ et. za metr.
czerw.-brun. i dębowy 6 et. za metr.

oyllndrów do drzwi 
biały do drzwi 71/, I 18 et. za metr. 
czerw.-brun. i dęb 9 i 14 et. metr. I

Zaopatrzenie jednego okna średni ih rozmiarów wypadnie najwięeej na 60 ct.
Zamówienia na prowincję w wielkich i drobnych ileioiach spełniają 

■ię jak najrychlej. Uprasza się e podanie liesby drzwi i okien eelem prze­
słania odpowiedniej ilośei wałków Do każdej przesyłki doł cza się druko­
waną instrukcję. We Wiedniu Kolowratrlng Nr. 12 w o. k. nadwornym składzie 
_ fabrycznym v . P O P E Ł A S Z , _ _ _ _ _ _ _ _ _
Oebrena praaeiw I c. k. nadworny dostawca wałeczków. INalwiękaza oazozę-Ic. k. nadworny daatawca wałeczków. TjiaJ 

888 |  di
■ z52svznsu3ff25znnfiaczfziz5us z s m m u i n s i n s i E s s u m s z s z a

A  J 1
Pierwsza o. k. nprzyw.

P a l m a  maili ż i M
S p aflio liie rcó f A n u s ia  KiiscŁe ta

nadwornego dostawcy. Wiedeń Karntner- 
straise 42. między .Augustiner" i 

„Maysedergas*e“
Łóżka, wstawki do łóżek, umywalnie, wieszadła, żardynierki, parawany, 

taee 1 zasłony do pieeów. — ilustrowane cenniki darr-"
We Lwowie firma: OEBHABD & OHRISTlAlfUS. 904

w m i i K i  %w w  mm
irsze lk leh  p w yborów  1 u lenny 11 j  a rty styczno  - m alarsk ich  

894 mianowicie:
Farby olejne w tubach z fabryki d r. Sehłinfelda w DUsseldorf tak poje­
dynczo jak i w kompletnych kait taeh, Farby akwarelowe, metaliczne, do 

malowania na pereelania, guaehowe, gebelinawa.
W yroby z te ra k o ty  (ta lerze  dekoracy jne  ltp .), K aeetkl d re ­
w niane do m alow ania, w zorki akw arelow e, p łó tn o  gobeli­
nowe, pastele  1 p ap ie r do m alow ania tegoż, Pęzle. P a le ty  
Sztalpetf, P łó tn o  m alarsk ie  naciągane n a  t. a. b le ltra m a e h  
i  n a  m e try , M anekiny, Szpaehtłe  K asety  n a  fa rb y  nkom- 

pletow ano i  p różne, Olejo, W ern iksy  itp. pole o*

ALOJZY HUBNER Lwów, nlica Karola M w i i a  13.
905

W s zy s tk ie  gatunki to w a r ó w  modnych i flaneli
no żądania wyeyłamy naj - 

ehętniej wsory.
Skład fabryczny „Zam weissen 

Lamm“ Briinn (Bernat

n M / e i m o  y a iu im i t o n a

SUKNAM alw ina Ziflfer ' zakładu.

640 T = T  A  * T \ T * n T 1 T  ■

K ftP O LA  B A Ł Ł A B A N A
■ w e  L w o w i e

peleoa
wszystkie gatunki kawy w smaku czystym i aromatycznym.

5 kile Uecoa arabska słr. 10'80
5 ,  Jawa zł ta ,  10'80
5 ,  Cejlon grabeaiarniata ,  10‘80
6 .  „ średnia „ 10-40
5 ,  Kuba wyśmienita „ 10-—

5 kile Laąuaira grnbeiiarn. iłr . 9'60
5 ,  Qnatemala „ 9 90
5 „ Jamajka „ 8-80
5 „ Bio lawó * S*40
5 „ Santos » S-—

Franko na każda stację pocztową w Galieji.
ir ą g p i p p p p p ig p p p y ą G IP ie y a p p p y y y

H m  kapitału, ryzyka i
1 odpowiedzialności

j K f m  m otua n ie ć  łatw o 6 3
B w  m r  J f l M  b a r d z o  z n a c z n y  z a r o b e k .

Ubiegający zecheą się zgłaszać pod adresem:
„N Teuee p o l l t ł e e h e e  V o l k » b l a t t “ B u d a p e s z t .

R  .4. Koczorow ski w  Poznaniu rekomendować m o że : 
N a U c z F O l e l l s . 1

Polki i Niemki z rozmaitym stopniem wykształcania, pomiędzy nisml
N a u o z y o i e m ę  P o l l s . ę

w śr« dnia'wieka znakomitą w mnzyce i językach francuskim, niemieckim 1 
znojącą język angielski na pensję 6(0 ałr.|

G c  r z e l n i k ó w
i  poeblcbnemł rekomendacjami z samodzielnego zarządzania więkisemi goraal 
ulami, a obeznanych gruntewaie z wazalkieml najnewezemi aparatami i uraąl ła­

niami gorzelni ezemi. 880

ma I C  Z drow otne 1 leczn icze  
bezwzględnie naturalne 1 wzorowo bodowane

£  v a  • - *  w ęgierskie w b u te lk a c h , b ia łe , 
czerw one '

i  król. węgiersk.
k u racy jn e  tokaj skie

w  100 odmianach

m e t. H M
za butelkę

wtdle

centralnej
zostającej

pod nadzorem
krói. węg. « c 28ió ło w tc Ł  cennU ów

ministerstwa handlu. tsS  poiooa:
G łów ny sk ład  1 zastępstw o d la  G alic ji, w h an d ln

S t .  M a r k i e w i c z a  11  L w " ł*w R ynku 1 43.

6-«nies ęcza* trwsłoić 
knota,

b twe uaciągauio tegoi, 
r-ojeJyńczy proceder, 

mierno koaismcls nafty,

•linicwająco biały i 
spokojny płomień,

Patantowaae,

Okzesfdnoćó na oyliadr.
wygodne napełnienie 

nafty, 
aabezpioeaające od 

eksplozji, 
siła Świetlna 90 Sniee 

swykłycb, 
zupełne i bez wonne 
wypalani* się nafty. 

Patentowauo.

N r. 41426 
w Austrjl M .

S r .  15045 
w Węgrzech

Lampa błyskawiczna

40*“ 
140 

210 grm. 
4 cent.

30“‘
90

140 grm. 
3 cent.

je s t  dzisiąj aznaną i s  najlepszą lampę naftową w świsele, 
szozególniej nadaje się na naftę galicyjską, ponieważ ta do za 
pełutgo się wyoaUats potnebuje wiele świetego oowietrsa, a które 
zwykłym lampom naftowym w bardzo małej ilości się udziela, 
podeaas gdy pr«y lampie błyskawicznej patentu Hsrmanna, srzet 
środek basenu osyli zbiornika prsepron&diouą rurką, a względnie 
przez szozsgólae skonstruowaną, dziurkowaną tarczę palnikową, 
zawsze spora ilość iwlcżego powietrza bezpośrednio do środ­
ka płomienia ma prsystęp, wskutek czego aa wet. i przy mniej 
drobnym gatunku nafty, zupełnie tejże 1 bezwonno wypalenie 

ma miejsce, a tern samem oeiąga się olśniewająco biały 1 
spokojny płomień.

Do salonów , re sta u ra cyj i w iększych  lokali 
p ublicznych:

Lampa błyskawiczna 
świec siła świetlana 
konsumeja nafty 

kosztów na godziną
Do mniejszych lokali, p om ie szkać, sa lo n ó w , ja ­
d a lń , c z y te lń , k a n to ró w , k a n c e la ry j, s z k ó ł , sal 

roboczych itp.
20“' Lampa błyskawiczna 15*“
74 świee siła świetlana 45

100 grm. konsumeja nafty 75 grm.
2 cent. kosztów na godzinę l 1/ ,  eent.

Baseny lamp 15“( i 10“ mam w różnych formatach na 
składzie tak, że prawie do każdych koszów obcych lamp 
wisząeych i postumentów, spodem ezerwony, lampa błyska­

wiczna może być zastosowaną,
Każda lampa błyskawiczna nosi nazaiako wynalazcy

„ ł v £ -  3 C e r i m . s u K L n . s u “

Ostrzega się przed naśladownictwem.
Jedyna sprzedaż lamp błyskawicznych 

d l a  G a l i o ] !  l  B i U r O w l n y  u

J ó z e f a  H a n k e
90t

we Lwowie Rynek l. 38. 
pod „Csarnym Psem*.

N ajlepsze C zern ld ło  
n a  św ieele.

/  TFIETEŃ

zuaue o i n t t  1835-
u z e u n i d ł o

te nie zawiera w sebie wltryolcju, 
434 deje łatw o ber di o

ezarny  Iśniąey p o ły ik ,
cjyni skórę trw ałą .
Do nabyeia wszędzie. * H 8  

SdF Z powodu wielu bozwarte- 
śeiewyeh eaśladewań, uprasza się
Stan. Pubiiesueśó, aby wyraźnie żą­
dała wyrębu Fernoleudta, i tylke 
ten jake prawdi! »y nasuwała, ńóry  
peeiada powyższą markę i moje 

nazwisk*:
ST. FERNOŁENDT.

Siny kamień
do bajcowania pszenicy

396 najtaniej a

Józefa Hankego
w e Lw o w ie  R yn ek I. 3 8 .

Najprzedniejsze kuracyjne

INOGRONA
feslawski®

w koszyczkach 5 k ilow ych
najetarauni.j epakewaue,

codziennie świeże
polec* i rozsyła

najtaniej
HANDEL

St. Markiewicza
wo Lwowie 

(9i w  r y n k a  I. 4 2 .

Dla producentów 866

C H M I E L U .
Przyjmuję wszellro ilości chmielu i< 
tbioru roku 1889 w ap.zsdai komisową 
i obliozam złr. a, w. 2 zs kilo 50. — 
Wielkie moje składy i siarkownia zuane 

są ja’ najzaezczytniej. '
Magazyn i skład komisowy chmielu

J a k ó b  H e lle r ,  Saaz, Czechy
wł**ny dum Nr. 233/34.

BIURO DZIENNIKÓW
Lwów, ulica Karola Ludwika 9.

przyjmuje 852
przedpłatę i ogłoszenia

po orygiaaluyeh ««naeh redakeyjeyeb do 
wizyetkichdzieauików oałego i wiat*.

DAOBNE OGŁOSZENIA.
po cencie  od w yrazu. w’

6 , 4
Pokój i kuchnię. Stajnię i wozownię wy­
najmuje zarząd, realności Emila Berte-

a z przyn - 'eżneśoiami. 
ómieezkaaia kawalerskie.

miliana Brajera, Brajerewska 10, w go­
dzinach od 9—1 i 5 —6 130

269 C. k. nprzyw. patent.

Opaska przepuklinowa
•pręiynr na •prężyną.

tknięty la ję ty ; naipewnlejieą, 
d a i t j s z ą  • p a s k i

Tf e*łH»m ntirą 
kenatrmkejf •pasek 
pnapakliuoTrych. ca 
spręiyną m o ^  kał- 
dema •iarpiąoama 
aa  B.TJPTHEĘ, któ­
ry Hawot aajoifi- 
bscjb 1 aajat xem 
•iarpianlam jast d«- 

jaat •ięż3zą praan, spokojale jake 
>ąjprakty«saf«jsE ą 1 a ś jw y g t-

• J s z t | a  p a s k a  p r i n a k l l a « w ą ,  p n a a  w s e js t-  
la k a rz y  « i lu l łn ia  u z n a n ą , ja k n a j le -kiołi a ły n n y ali 1< 

• o la a ió . —piej p e la a ió . —  J « 4 a « it ra n n a  s i tu k a  5  z łr . A t c t. ,  uwuiIw u a tro n n a  sz tu k a  10 ih*. P a d a n ia  m ia r y : 1) O bję­
tość  ak o ta  b ła d a r  w  a a a tlm . 2) G daU  l a ły  r u p tu -  
raT  po ls i r a j ,  p ra w tj  a tran lo , lu b  po  «bu a tranaaŁ .

p . wiolkofió3) m o lk a ś ó  r u p tu ry  m a la ł  w i^aoj n . 
j a j a  k u rz o fe ,  g ^ siag a , pl^Sai 1 t .  p .

0 . N E U P E R T  Nschfolger, 
fabryka bandaiów

w TTledniu, 1., Graben Nr. 39.
(Im Innem des Trattnerhoffes).

R «zaylka p u n k tu a ln i*  1 d y ik ro tn l«  z l llu s tro w a sy m  
•p isa m  u Śyala  za  za liczk ą .

Już opuścił prasę

K A T A L O G

i c PRACOW NIA SUKIEN DAMSKICH i666

01-51 K O L B U S Z E W S K I E J
a&

przy ulicy Skarbkowsklej I. 18. ws Lwowie
przyjmuje wsaelkie w ukres krawieeesyzuy wehodeąee zemiwienls

po jak nejprzyetępniejszyeh eeneoh ori i nauka kroju francuskiego.

M . Holzla we Lw ow ie
Trybunnlska 1. 14.

Begata treść wj oeząea przeszłe 6000 ty- 
' ~'L— dzieł naukowych, c josząeyeit liętułów

dziedzin wjsdzy 'udz' ejj 
•zszsgólnis dziejów Pilski, obfitująca w 
liozny zbiór tytułów prawdziwytk .uty­
ków i esebliwsśoi, wrsszołe najprzystę­
pniejsi* eeny, a daleko niżeze ed cen 
targewyeh pnes innych nntykwarsy żą­
danych, uesynią katalog tenże dla biblio- 
mana, uczonego, literały i w ogóle każ ­
dego posiuknjąoogo źródłowych daieł iie - 
tylko pożądanym lecz nawol i miezbędaym.

Cona katalegu 75 ct., jodaakie ao- 
bom znanyss wysyła się na żądanie gra- 
tie i franeo. 882

g x x x > o o o o o o o o o o o o  10 0 0 0 0 0 0 9
10 medali zasługi, dyplom uznania I dyplom honorowy 

nat wozachświatowej wystawi* w Antwarpii
za n iezrów nane

M  \m i\jm ,  t o i l i t i f i  1 M p r j i .
Antilentilia. Żaden artykał tealetewy nie meie rywalisewaó 

Psd wiglfdem ekntkn 1 dobreei z ANT1LŚNTILIĄ. 
Srsdsk ten etraymany 1  sdświsśająsysk sibetaneyj 
usuwa w krótkim esaiis piegi, plamy wątroblans. 
blizny Itd., nadaja Mrze ówiati. ; białość świażeśo 
i dellkatneśó. — Cena 2 słr.

Pilipton włosem siwym 1 wypłowiałym ne kilkekrstnem użyeiu 
przywraca piękny keler. PILIPTON ale farbuje, leea 
tytki sdmładsa włssy, któro pod. wpływom togo znako- 
m'-tsgo środki odsyskują pierwotną narwę, miękkość I 
psłysk. — Cena fiaksnu 1 ił. 50 et.

G a l i e .  B a n k  k r e d y t o w y
począwszy od dnia 12. lutego 1889 wydaje

4 * ° o  A S ¥ f i \ A T T  K A S O W E
z  90-dniowem wypowiedzeniem i 89

4 ' ,  I S T f i N O T  K A S O W I
z 30-dniowera wypowiedzeniem,

TTBiystkie sai znajdujące się w obiegu 5*/* Asygnaty kasowe z 90-dniowem wypo­
wiedzeniom oprocentowane będą począwszy od dnia 15 M aja  1889 po 4%•/..

Lwów d n ia  11. L u tego  1889.
D y r e h u j A aFrssdruku nie płaeimy.

V f l l f t n t l T I  Bajsiluiejos* wypadanie włssś* wstrzymuje, cebulki 
7 a  l u l i  0111 włos owo wiaaenla i de wytweraania : peroata włesów 

pebudsa. — Cena iaksnn 3 słr. Pół iakenu 1 ał. 60 et.

PDOK i s u l i c f
ni* lawlsra żadnysh m*ta>i*sny*h przymisesek, jsst te najesystssa l naj­
delikatniejsi* mączka rsillnna, priyjsssnit praylsga d* twarzy, nadaja 
piękną, naturalną białośś 1 jsst niseosnisnym średkiem d* bygisnisins- 

ge upiększenia twany.
Pndełke małe pudru białege 60 et., całe 1 słr. s łabędziem 1 złr. 

60 et. Bóżewy dla blendynek i kremewy dla aiatynek i brunetek, małe 
pudsłke 70 ant. większe 1 zfr. 20 et., z łabędziem 1 słr. 60 centów.

Woda fijołkowa.
zmarszczki i dełki espewe. Twarz edświe- 
ża, wybiela i wydelikaca. Gana 1 słr. w. a.

Mydło kosmetyczne. Ł*".?.*; -1' ?ł<łW7,?*J,ą d#I,‘
31

----------,  i nader przyjemnym sa-
pashsm. łagsdnie wpływa na naskórek ssps- 
bisga pisrishnienin rąk i twarsy, bardss ds- 
kładnis sszysssia skórę. Usuwa piegi i żółte- 
brunatne plamy s twarzy. — Cena 60 ct

J. IHNATOW ICZ
we LWOWIE w iklepaeh własnych nl. Keparuika 1' 8, nl. Halleka, 

.  róg Wiłewej l. 25. - -  W KBAlfOWIE, Sukiennie* 1. 10 — W CZB*- 
NIOWOACH Rynek 1. 2.

( b o o o o o o o o o c: x > o o o o o o o o o o c x :

Ma sezon szk o ln y

Pierwsza S i t a  Krawcom lwowsKicli
przy ulioy Hetmańskiej I. 4 we Lwowie 

peleea Ssan. F. T. Pnbliosnośoi 
IV *  na  porą Jesienną 1 zimową 

G o t o w e  s u k n i e  m ę z k i e  i  d z i e c i i m e
IV *  wyrobu własnego 

p o o e n a c k  j a k  n a j u m i a r  k o w a ń  a z y e b.

S K Ł A D  P A P I E R U
P R Z Y B O R Ó W  S Z K O L B Y C H

ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

849

u lica  Batorogo 1. 14
(naprsosi*r ces. król. aądn krajewoge) 

peleea
w wielkim wyborzo Zeszyty od 1 eenta i wyżej, najlen 
papier libra 6 ct. I wyżej, rejabrety, papier ryaunti 
plOrnlkL kałamarzy, notatki, pióra a fabryki Kuhna,

prsybory sskelne.

ino radyrU, 
;#wy, farby, 

ołówki ltp.

Ma sezon szk o ln y

SNs»

m

R*
&

Znana ed 40 Ut prawdeiw. U. k. rtśer <l*nljitv
„ . a .  n«* P f l P P A  W0DA ANATERYNOWA U l • f  U r i  A  j u t  d . nabyeia w łną.łni* 
swlęksaenyek flaiskssb ęt 60 et., l al i .  i 1-40. kils- 
irówaan* w ikstkeeh twyeb leosaioiy.b prsy 

wesystkleh sborebaek jsmy nsinej i ,ębów.

» i

» l

Jedynie p ra w d ziw y  puder paryski
wyrobu H ~ithlh*uitra Jsst najdslikatnisjssym i 
woale nieuki dliwym a aadaj* ptai Iwieiośó 1 gład­

kość. Biały, rśśewy 1 blade kremowy.
Oens pudełka 5U eent.

M Y D Ł A  L E C Z N I C Z E  B E R G E R A
wyrębu G. Holl’a wOpawii. jak smełewe, śzlegeiewe, 
glieeryaews, siarkawe, iehljelews, berewe, ii •- 
we-potaiew* używane a* snakemitym skutkiem 

prsetlw wszelkim eherebeir skóry,

6<0  marek w słoel* wynagradsenia, jeżeli
G r o l i o h a  „ M A f t Ó  Z D R O W I A “

(Crćmo) -I* uiunie plam wątrsblanyeh, węgrów, 
ozerwor śei mota itd ni* nada sery młodiisśezo- 

żwieżej i śnieżne-białej. Cena 60 centów.

Dr, Klasowa sławna 1 skuteczna
A u g s b u r s k i  esencja ży c ia

d*tk*a.ły średek domeny prseeiw eierpieniem ż.- 
łądka, leh naekępsiwem, J*k: belu głowy, mdtoioiom, 

sgaówe, beinereldom itd. Cena 60 et. i X złr.
1 ' 111 "  " " 1 "■<

P ro f. D r. Liebera E llx lr  na nerw y
niaarównany jrzy alarpiealaeh narwewyck, jak belu 
głowy, newralglem, blelu eerea, braku ap.tytu ltż. 
Flaszki z prespaktaml 1 spesobem ążyoia po 2 słr., 
8-60,6-60. Broszura „Pooisobe eboryeh- grat i franoo

Herbabny’ege

Sfnn z giifosfiraiin n u  żel
w ypróbow any  śro d o k  p r tM lw  •k orobom  
krw i I p łu « , b l id a io y ,  sk ro fu ło m , anom ii, 
saohoeooi w  łuh sa ro d k *  i td . C oaa f .  z 

b ro sz u rą  d r . S c lrw « iz o r 'i  1 i ł r .  B5 ot.

D r RiS' żre a
O

od w io lo  dzloslątofc l a t  b a rd zo  rozpow sze­
ch n io n y  lok  znakom icio  d z ia ła  p r /y  w sze l­
k ich  d o leg liw ośc iaoh  n a rząd ó w  tra w ie n ia  
i p rzew odów  pokarm ow ych , d la teg o  poiooa 
oif k a ł  dom  a  to n  śro d o k  ta k  so w s g l f d t  

n a  sk u U o zn o ść  ja k  i tan io ść , bo e*na 
d a sz k i  50 ««ntów .

Zygm u nta Ruckera Czarey’ege
.  A lN N I N G E N E

j o s t  n a jlep szy m , n ieszk o d liw y m  1 n a ­
ty c h m ia s t  d z ia ła jący m  środk iem  do f a r ­
bo w an ia  w łazów  n a  c z arn a , b rn a a tn *  i 
b len d . B arw a n a b y ta  p o zo sta je  t rw a łą .

C ena S s ł r .  50 c t.

w e jL W O W IE  u trz y m u je  #a a  sw ym  sk ła d z iett * tL  n u u j w  aeiŁ j iuujw /,»•- ■i j j —  --------- -
obok w szy stk ich  in a y o h  Jap ag y n k ó w  i  w yro ­
bów p io rw szorzodnych  Ąrm k rajo w y ch  i sa -takłe nastąpgĵ ęę ;

Ea u  do L y s  de Lohse
Używnna de myele twaray, 4ii». 
łs zbawiennie as jej pewiers- 
ehownośo nadając jej gładkoóó, 

delikatuośś i miękkość. 
Cona 1 iłr. 40 et.

J. Pserhofera P IG U ŁK I
kraw aiyneiąa* da• kanały drad»k dawawj prgeciw 
_____ litkmia, ku raga ua twU^kawym itd.
■ .. .  . - • .i 1 riilnn R i _i1 p n d r tk o  18 p i ę u ł .k  S I c t .  —  1 ru lo n  "  P«d .i:»k  X z ł. OS e t.  

P re w d E iir .  ty lk o  .  c r f f o o . m  f .e .u n i l e  p o d p i .a  l ry n iil .z c y .
e -

Pr»mi.WM>y:.Wl»4.ń 1S73, ril»d.llUi 1S7«, Tienkiert 18S1.
j. Mack’a przetwory z igieł sosnowych:

B ta r y c B jy  a le je k : s e s n e w y  u ły w a n y  p rzy  eh e ro b o eh  p iers io w y eh  
'J0 in h a la c ji ,  w a ie ra ń  i  w ie trz e n ia -p e k o i.

E J t t t r a k t  s o s n o w y  d a  k ą p la l l  snakom io ie  zasto so w an y  do oior-
p ień  reum atyzm ow ych  i p rzec iw  gośćcow i.

W< I r m a z l f t l  “ lolowo-ii.lgWo-«lodowy •
J m l O  J  k i . ,  e n k i.rk i  L . H . PUBTSCHA w  W r» -
e la i r i a  . t a w i .n n l *  H u l . j ą  j n y  ir» n ,lk ic k  c ie rn i.n ie o li  p i .r« i.w y c l i  

K rtan i, jn Ł  p n y  W i n ,  k o k in sru , ‘

Llstv dziękczynne ed Ojca iw. Leona XIII.
Innych oeoblstośol.

I wielu

M a ś ć  S i h u l s k i e e o
saleoa cię przy obeceij perz* rekn jake bardso 
abawiennj środek de wygubienia piegów i epalei 

słonecznych a to w jak najkrótszym tzasi*. 
Csna słoika 35 ct ; więksssge 70 ot.

k r o p l e  m a r ia z e l s k ie
suakemity I barie* peesuklwaay środek przeciw żół- 
taszee, euehnąiij wenl i  ust, kamieniom moesoiry 
i wogÓle clerplruiom prsewedówpekarmowychśie-
d ł i o n y  i  w ą t r o b y .  C a n a łO  1 70 c t.  B .c z n o ś*  p r i . a  fe liy ń k iitam l!

Aptekarza F. i. Kwizdy
P ły n  re stytu cyjn y dla koni

Jw naay śro d o k  p rzec iw  w szelk im  chorobom ^ k o n i, s 
sn iu  ło p a te k , ty łn y c h  n óg , krzyży , s a p ^ o m u  k e p y tf rea  

oioeiw , zw łchn ięc iom  itd .
C ena ł a s z k i  z opisom  użyc ia  1 s łr .  40 «t.

501

Wjiawoz i odpowieddzlny redaktor Jzliusi StzrkeL Papier z Abryki Ozorlańskiej, drakami i litografii PlUera i Spółki. (Telefon* Nr. 174 i).

dzieł polskich, niemieekieb, łaoińsklob 
i francuskich, znajdujących się ni sk ła­

dzie w antykwam i
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